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poświątecznych.
Cena prenumeraty.

W e L w o w j e  Nn Prow incji
b e z  d o a to ^ y  z p r z y ^ y łk )  p o c z to w y

Miesięcznie-zt. 75 ct. Miesięcznic z!. 1 10
Kwartalnie 2 b 25 „ tiwuniies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ ^Kwartalnie „ »•—
Rocznie 9 ,  -  „ Rocznie „ 12 -
Z a  dostawę do doniu miesięcznic 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy.
Prenum eratę z dostawy do domu w e L w o w ie  

Bftleay składać w B iu rz e  Im io n n ik ó w , ul. K a ro la  
L u d w U a  N r . 9 .

P renum erata la k  miojneowa Ja k  I zam iejsco­
w a w in n a  się k o ic r y d  1 końcem m iesiąca, k w a r­
tału, p ó łro cta  lub roko. In n e  aię nie p ra yjin n j^ .

s p > o łe c s 3 ^ .3 r  i  I Ł t e s a - c U s z -

Z zamiejscowe prenumeratą zgi 
się należy rio Administracji

w g lą d u ' ■no L w ow ie  
przy ulicy Syl;slu l;ifj L. 45. ■ Zmiana 
zauiitysmw ej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna

Ljirasza sic prenumeratę przysyłać 
przekazami pócztowcmi, a liic w koper­
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko- 
pcrlacli raczą dojdaeac po 5 ct. do każ­
dego listu.
M iejscową picnum  w e Lw ow ie  przyjm ują
T ił QŁ» J .  u )i.-a  C z a rn ie c k ie g o

„ p rz y  u l, K a ro la  L u d w ik a  5 
„ w* u l. Jftgu G loń skJe j I ic e L *  4
n „ u l. S ło w a c k ie g o  (o tto k  t a i i e n e k  D i& ay) 

B iu ro  d z ie n n ik ó w , u!. K a ro la  L w d w ik *  H c i b a i

Rękopisów Redakcja nie zw ra c a .

Dziś: S nch. św. Flawiuiza. 
Jntro: św. Konrada.

L irst BfdLaiccjl |  Adatetatineji:
nile# Syksruska I. 45. N u e ^ In y  E e d a lr to r  i  W y d a w c a ; L a d i ^ l k  M i u e S o w j m l Ł i . Wschód słońca g. 7 m. 10 

Zachód
Długość dnia g 10 m 
Przybyło dnia 4 min.

10

Przeglęś polityczny.
Lwów 17 lutego.

Dziś kończy się w‘zyta A m try’ u Rosyi, jak ­
by powiedziano w wirkach średnich : arejksiążę 
Franciszek Ferdynand <FE«te opuescia Moskwę i 
zapewne prze* Lwów u la  się do Pesztu. Jedyna- 
stodniowy pobyt jego w caracie byt nieprzerwa­
nym szeregiem uroczy atości i zabaw, któram idwór 
roayjiki pckazywal coraz silniej sweję uprzejmość 
Po prostu rozpadano się nad arcyksięciem i oka­
zywano ma honory takie, jakich rzadko dozrają 
tam  nawet monarchowie obcy. Nord powiada w 
sążnistej depeszy z Petersburga, że pobyt anitryac- 
klego gościa nad Newą był jednam wlelkiemświę 
tern d is dworu, świata dygnitarskiego i dla wszyst 
kich mieszkańców, którzy nazwali te dni „tygo 
dniem arcyksięcla," a lubo to był tylko tydzień, 
jednakie pamięć o nim przechowa się w sercach 
na długo, nie jako wspomnienie jedynie, iees jako 
wciął trwająca raacsywiBteść. Jast to kom piiaent 
jakby z owych czasów, kiedy pudrowano głowy, 
lepiono pieprzyk! ca twarzy, tabaczkę tażywaco 
dla e legarcy il mówiono napuszysfjm stylem Lacz 
czy tylko komplimest ? Jeśli w każdej bajce jest 
trochę prawdy, toć I w każdym komplimende 
Nord mówi Ói.laj: „Ustąpienie hribiego Walder- 
se /g o  ze stanowiska ezefa wielkiego s i t i l n  jest 
niezaprzecseuie pocieszającym symptomatem po­
kojowym*, to aamo znaczenie ma up«dek Crispie- 
go, a to tembardziej, ża miejsca jego zajął p. di 
RadJni; lecz najpomyślniejszym wypadkiem dla 
pokoju jast pobyt w P e te rsb u rg  domniemanego 
n n tęp cy  auztryacklego tron a. Ta wizyta dowodzi, 
fie Auatro Węgry ożywione tą  tern samem uczą- 
cUm miłości pokoja, jakie napełnia duisę Roiyi, 
Francyi, Niemiec i Anglji0.

Pozwoli Nord, że ten frazes, wogóla debry, 
trochę zmiesimy, a wtedy będzie on jeszese lep­
szy: Uprzejmość, z jaką gosrcioao w Raiyi arcy- 
kaięcła, dowodsi, że tam  zaczynają żywić tę sarnę 
miłość pokoju, jaką dotąd staie oka*ywrł« liga 
europejska. Nie iaaczej. Wss. k łc do niedawna 
Rosja hołdowała polityce wolnej ręki, a więc po­
lityce nieokreślonej, niepewnej dla nikogo, która 
zatem wszystkich sm aisała do stania na czstacb. 
Oprócz tego ta  Rosja ciągle potrącała c różne 
drażliwe sprawy — o bułgarską, ormiańską, kre 
teńską, patryarizą w Turcy!, groziła Porcie ja ­
kiem u egzekutywnemi środkami, jeśli nie otrzyma 
r .ty wojenhego długo, — słowem pokazywała cią­
gle, łe  istniejące stosunki jej ałę nie pedobają i 
te  próbuje, jakby je zmieaić. A przecież wiedziała, 
łe  każda zmiana grozi zburzeniem pokoju. Sądzi­
my, że teraz, po tak licsaych a daremnych pró 
bach. postanowiła inną iść drogą i prayjacielskim 
sposobsm zdobyć to, czego nie uzyskała dąsami, 
groźbami i podkładaniem min. Stosunkami towa­
rzy sk im i postanowiła zastąpić brak wszelkich 
związków politycznych, a może nawet utorować 
do nich jakąś ścieżynę, zaś odważ; ła  się na to 
dopiero wówczas, gdy z przyjęcia, jakie zgotowa­
no parę miesięcy temu w Wiedniu carewiczowi, 
przekonała się o życzliwości senjora europejskich 
monarchów Birdzo te ł  inaczej było pół roku 
tsmu, gdy cerarz Wilhelm bawił w Petersburgu, 
a była inaczej z rosyjskiej winy. Więc jeśli isto ­
tnie „najpcmyślniejicjm" wypadkiem dla pokoju 
jest pobyt austryackkgo arcyksięcia w Patersbur- 
gu, to jest nim dla tego, łe  przy lej sposobności 
zachowywała się Rosja o wiels inaczej, niż przed­
tem, mianowicie tak, jak gdyby naprawdę i szcze­
rze chciała z sąsiadami przyjażnych stosunków, 
dobrej komitywy i sumiennego liczenia się z tero, 
co się stało i odstać nie może. Tak aię przynaj­
mniej zdaje i oby tak było 1 — chociaż, kto za­
ręczy, łe  jakiś silny podmuch pansUwistyczny 
nie zburzy nagła tego pokojowego obrazka, który 
dotąd jest z mgły i pianki?

Ale zastępowanie grzecznością i kom pFnra- 
tsm i tego, czego brak wstozunkach politycznych, 
stało się dziś prawie metodą. Do objawów tej 
kategoryi należy z&preizenie się cc**ra  W il­
helma na obiad do ambasadora Lancuikiego 
i kondolencyjne pizoan tego cesarza z powoda 
zgonu M iiesosicra Uprzejmość, słodycz, gościn­
ność, aerdrczne wylania m.*ją łagodzić ostre ró ­
żnice w dążnościach politycznych i koić źaie. Ta 
metoda stosowana jest w Berlinie i do stosunków 
wewnętrznych, bo już kilka rasy, s  oto świeżo

na obłudzie u CagtWiłgo cesarz serdecznie gawę­
do!! z poetami wszystkich stronnictw, szczególnie 
wyróżniając postępowców i katolików. Bśsmark 
gryzł, kąsał, szkalował 1 kopał nieprzyjaciół kwa- 
drstewemi nogami. To była jego metoda, która 
się s is ła  dość modną i do dziejów towarzyskiej 
sg lsdy przejdzie pod razwą bismzrkowtkiego 
okresu. W ilhahrowjrn ok?ei;m  będą esasy wifł- 
kiaj uprzejmość! i gladzecia miękką dłonią po 
ezerścS najeżonych bagnetami stosunków. Clioć to 
wie-Ikkh zagadnień t ie  rozwiąże, ale przyaajcaEiej 
oksl rozdrażnienie. A tjtsczr.zem czaa — tea naj- 
więkzzy twórca nowych poglądów — może ca ł­
kiem z-t świata UBUrie r.we wltikla srgadnien.-j, 
bo inne się syokcscóstwem narzucą.

We Francyi monarchiczny obóz stanów zo 
się rozpadł na dwa odłamy, z których jeden chce 
być konserwatyamo-republikańakim, drugi wytrwać 
na gruncie ideałów monarchicznych. Na nieszczęś ie 
wplątała się tu  kwestja religijna, ale tak nio m a­
jąca n c wspólnego z czystą roligją, że jedni do 
stojnicy Kościoła zą za republiką, inni p rze­
ciw. Do tych ostatnich nsleży znany biskup Frep- 
pel, nieprzejednany wróg republiki i r a  tym punk­
cie przeciwnik kardynała La\jgerie. On i ci bi­
skupi w liczbie sześćdziesięciu, którzy jednako z 
nim myślą, ułożyli dla Papieża memoryał, wyka- 
:ujący niebezpieczeństwo akcył prymasa afrykań­
skiego. Podobno w memoryale tym powiedziano, 
że ta  akcya, przyjazna republice, a jak wiadomo 
popierana przez samego Papieża, grozi oderwa­
niem się części frar enskiego duchowieństwa od 
Apostolskiej Stolicy i stworzeniem nowej schyzmy 
pod nazwą narodowego wolnego Kościoła. Coś tak 
dzikiego, że prosto do czubków! Nie wierzymy, 
aby takie ostrzeżenie mogło być w memoryale, 
który do Rzymu zawiózł sam biskup Freppel Nie 
rozumiemy, jakby ci biskupi,, gdyby podpisali po­
dobny memoryał, mogliby się jeszcze uważać za 
pastę zy wiernych rzymsko-katolickiego Kościoła 
i jakby taki memoryał pow*żył Big podać Ojcu 
świętemu b'?kup Freppel To absolutnie nie do 
wiary, ani do pojęcia, bo kto upjera się przy 
swych politycznych poglądach i innym ksże do 
nich *ię stosować, grożąc, że w przeciwnym ra ­
zie religijną schyzmę wywoła, ten już katolikiem 
nłe jeBt i odtrącony powinien być zaraz. Więc 
choć zewsząd donoszą, że taki jest ów memoryał, 
my temu nie wierzymy. Przypuszczamy raczej, że 
biskup Freppel i jego zwolennicy wyłuszczają w 
memoryale swoja przyczyny i przedstawiają nie­
bezpieczeństwa, m  jakie może być wystawiony 
Kościół, jeśli konserwatywna oppozycya atonie w 
morzu repubłikańskiem, ale grożb rzucać oni nie 
mogą. To rzec* pewna, a jaki będzie rezultat 
tego memoryałn i pobytu biskupa Freppla w Rzy­
mie, jeszcze nie wiadomo, bo Papież dotąd go 
nie przyjął.

Wybory io Rady państwa.
Z Przemyśla otrzymujemy następujące 

pism o:
Zo smutkiem dowiadujemy się, że dotych­

czasowy naiz reprezentant w rad.ie państwa Zy­
gmunt Sawczyńiki ule ma zamiaru stawiać obe­
cnie swej kandydatury, podając za powód prze­
chylanie się reprezentacji uassego miasta na stro­
nę klubu lewicy.

My, znający miejscowe naBze stosunki, mo­
żemy przypuszciać, że Bą i inne jsascze powody, 
które wstrzymują naszego dotychczasowego po­
sła od ukazania aię na ratuszu w roli kan­
dydata.

Jednym z nich, a z pewnością nie pośle­
dnim, jeat to, że na modlę lwowskich zgroma­
dzeń wyborczych, nasze zgromadzenia rażą czę- 
■tnkroć b'akłem  form parlamentarnych, że wypo­
wiadana ca tych zgromadzeniach krytyka p a r la ­
mentarnej działalności kandydata lub jego poli­
tycznych zapatrywań by w a zbyt szorstką i nie- 
jedrokrotnie przemienia się w zarzuty wpccBt o 
oob.s.B. Skutek takiego postępowania jest ten, 
iż każdy mąż polityczny, szanujący swoją go­
dność osobistą, woli UBuoąć się .od życia parla­
mentarnego, mż narażać Bię na podobną krytykę 
a następstwem tego bywa, iż tracimy z areny 
spraw publicznych ładzi i dobrej wau i wielkie­
go uzdolnienia i długoletniego doświadczenia.

Diięki takie] taktyce sirzci również P rze­
myśl swojego reprezentanta w Radzie państwa,
któremu bezwarunkowo ofają wszystkie poważ­
niejsze umysły w naizem mieście. Już to praw­
dziwą byłoby dla Koła polskiego klęBką, gdyby 
utraciła taką ziłę parlamentarną, jsk  p. Sawezyu 
o k i; less mamy je ls a k  nadzieję, że centralny ko­
m itet poBtawi kandydaturę p. S- wczyńskiego w
innym okręgu wyborczym.

♦ **
Z Gorlic nam piizą pod datą 14 latego :
W skutek wezwania c?ntre!neąo komitetu 

przedwyborczego, zwołał Prezes Rady powiatowej 
gorlickiej p. Edward Miłkowąki na dzień 13 lu ­
tego zgromadzenie powiatowego komitetu przed­
wyborczego.

Po zagajeniu zgromadzenia przez p. M a­
kowskiego, przystąpiono da ukonstytaowsnia ko­
mitetu, i wybrano na wniosek kg. Lityńskiego 
gr. kat. proboszcz* % IFtńczowy, przewodniczą­
cym kg. W. Pelca, dziekana bleckiego, a za­
stępcą p. St&fznn Manaa, notarjujza z Gorlic.

Celem porozumienia się z komitetami pr red - 
wyborczymi ja reckiego i krośnleńiklego pcwiz- 
ta , wybrano 7 deieg&tów i 3 za»t;;pców, a m ia­
nowicie pp. E4. MUkoweklegn prezfta Rady po­
wiatowej, ks. W. Pelca przewodniczącego korne- 
tetn przedwyborczego, Stefana Mensa notarjueza z 
Gorlic, Józefa OUzewEkiego jako reprez. głosów 
wirylnyeh, dra Januizkiewicza z Biecza, Antonie­
go Olbrycha, włościanina Polaka i Tymka San • 
dowicza włościanina Rusina, oraz jako zastępców, 
włościan polskich, S anhława Szarka 1 Jana F u r­
manka, oras włościanina Ranna Mikołaja Dra­
gona.

Dblegici ci tworzyć zarazem mają komitet 
ściśiejisy.

P n y  dyskusji nad dyrektywą, jaką komitat 
przedwyborczy ma dać komitetowi ściślejszemu, 
wyłoniło się ogóba życzenie, aby kandydatura 
wyszła z powiatu gorlickiego, a obecni włcścia- 
nlc podnieśli kandydaturę posła sejmowego z po­
wiatu gorlickiego p Adama Skrzyńskiego, który, 
jako przemysłowiec naftowy i rolnik, najlepiej i 
najskuteczniej interesów tych trzech powiatów 
rolniczych, w których przemysł naftowy aię roz­
winął, bronić potrafi.

Por.ieważ zgromadzenie me posiadało wia­
domości, esyby p. Skrzyński kandydaturę tę 
przyjął, uchwalono jednomyślnie polecić prezy- 
djum, aby zapytano p. Adama Skrzyńskiego, ciy 
przyjmie kandydaturę na posła do Rady pnńitwa 
z okręgu g » in  wiejskich, p .śviatów gorlickiego, 
jacielskiego i krośnieńskiego.

O składzie komitetu ściślejszego i uchwa­
łach komite u przedwyborczego, zawiadomiono 
p m ejó w  Rad powiatowych w Jaśle  i Krośnie.

*
W St&nlsławowle dnia 15 b. m. zgromadze­

nie wyborców wybrało komitet przedwyborczy z 
50 członków, celem pneprowadzenia wy bora po­
sła do Rady państwa z miast Stanisławowa i 
Tyśmieatcy i na wniosek wyborcy p. Lachowicza, 
przyjęło jednogłośnie kandydaturę prof. dra Le­
ona Bilińskiego, którego od osobistego stawania 
przed wyborcami na ten raz zwolniono. Zarazem 
polecono, aby 8 delegatów komitetu udało się 
dnia 17 bm. na zgromadzenie wyborcze do T jś- 
mieaicy, celem nakłonienia tamecznych wyborców 
do głodowania solidarnie ze Stanisławowem na 
dra Bilińskiego, którego kandydatur* central­
nemu, komitetowi wyborczemu dla Galicji wscho­
dniej do zatwierdzenia ma być przedłożona.

** *
Komitet przedwyborczy miasta Przemyśia 

zaprasza kandydatów, którzyby o m andat posel­
ski do Rady p&ńatwa z m iast Przemyśl-Gródek 
ubiegać się chcieli, aby kandydatury swoje do 
dnia 19 bis. u przewodniczącego komitetu zgło­
sili, a na w&lnam zgromadzenia wybsrców, które
się odbędzie dnia 22 bm. o godz. 3 popełudmu 
w Bali ratuszowej, aoBobiście swoje wyznanie po­
lityczne złożyli.

* **
W kuiyi włościan?k£ej powiatów: stznisla- 

wow«k!ego, bohorodczan^kiego, nadwóroiańskiego 
i tłuuuckrego, kandydatura dotychczasowego po­
iła  ks Kor&elego Mandyczewikiego zdajs aię być 
zapewnioną. Przyjęto ją prawie jednomyślnie na

zgromadzeniu pm-iwyborczem w Tłumaczu dnia 
13 bm i polecono komitetowi wyborczemu, aby 
tę kandydaturę w sąsiednich powiatach pobierał

* **
W Tarnopolu, obok kandydatury dra E .ze- 

birgo Czerkawskifgo i kandydatury przes izrae­
litów popieranej dr* Jekelesa, przebąkują o trze­
cim kandydacie, a jest nim podobno poseł sej­
mowy i prezydent tamecznego sądu obwodowego 
p. Łucian Krynicki.

Połączone komitety wyborcze miast Rze .na­
wa i Jarosławia, wyznaczyły dla zglaszenia się 
kandydatów i złożenie wyznania wiary* politycznej 
term 'n do dnia 22 b. m. dla Rzeszowa, saś do 
dnia 23 b. m. dla Jarosławia, w których to 
dniach odbędą się w obu tych miastach zgroma 
dzania wyborców.

* *
Is trą  wieżą B ibel jest okręg wyberer? 

mia*t Kołomyi, Śsiatyn* i Buczacia. Tara co 
głowa to r^&c&i, co krok to kandydat. O wół 
zaledwie otrzymaliśmy wiadomość, ż* w ok rę tu  
tyra cbrześcijłójcy wyborcy Śnatyaa poinozsą 
kandydaturę dr. Igaacega Kamińsklego, byłego 
burmistrza fctaalsłlwowskiego i posła, ju t  te le ­
grafują nam a Kiłom yi, ż5 tameczni wyborcy 
cbrs<ścijf.ńicy pozszdrościli wawrzynów kolegom 
swoim se S iiatyna i stawiają kandydaturę E d­
munda hr. Starzeńikiego.

Dla aymatrji mamy więc w tym (k rę g i aż 
dwie pary kanuydntów, j u t  łyd  zwalczający żyda 
i katolik w&lczący z katol.kiem, a kto wis, czy 
z takiego rozstrzelenia głesów nie skorzysta ktoś 
piąty.

O nowym kandydaci® kołomyjskim, hr. E. 
Starscńskiro, wiemy tylko to, że powtórnie oże­
niwszy się w Kołomyi, stale tsm  osiadł, wziął 
żywy udział w życiu miejtkiem, należy do rady 
gm hnej, jest dyrektorem miejskiej kasy oszczę^ 
dności i banku nafciarskiego, prezesem kasyna i 
towsrzyitwa im. Kraszewskiego, słowem jest w 
mleizcrańskich sferach Kołomyi człowiekiem po­
pularnym.

* **
W ślad za myślenickim komitetem przed­

wyborczym oświadczył się również wadowicki ko­
m itet za kandydaturą p. Józefa Popowikiego 
s kurji gmin wiejskich oba tych powiatów. Na 
posiedzeniu wadowickiego kom iteta dnia 13 b 
m. z 24 głosów otrzymał 21 p. J. Popowskl, pa 
jednemu zaś otrzymały kandydatury ks. kanonika 
Foxa, p. Przeclawa Stawińskiego i Franciszka Ża­
bińskiego.

Kandydaturę przeto p J . Popowjkiego przed­
stawiono komitetowi centralnemu do zatwierdzenia.

** *
N o w y ta r g  14 lutego. Celem prseprowa- 

dbjuia wyboru posła do Rady psństwa, zgroma­
dzenie przedwyborcze p światu nowotarskiego wy­
brało dziś podkomitety miejscowe dla okolic No- 
wegctsrgu, Czarnego Danajca, Krościenka, Z ako­
panego tudzież komitet wykonawczy, z*ś celem 
zdecydowania kaudydatury i przedłożenia jej ko­
mitetowi centralnemu krakowskiemu do zatwier­
dzenia, uchwaliło ponownie zebrać się we czwar- 

i tek d. 19 lutego, na które posiedzenie kandy- 
\ datów zaprasza przewodniczący: Krawczyński
i .  * *

W Brzesku komitet przedwyborczy pod prze­
wodnictwem posła br. Jana Stadnickiego przyjął 
prawie jednogłośnie — bo 34 głosami na 38 gło­
sujących — kandydaturę pref. dr. M Straszew­
skiego i przedstawi ją komitetowi centralnemu do 
zatwierdzenia. *♦ *

„Dnia 15 bm. odbyło się w Krakowie zgro­
madzenie mężów zaufania z zachodniej Galicji, 
powołanych przez klub lewicy sejmowej. Na zgro­
madzenie, którego obradom przewodoicsył naj­
pierw prezes lewicy sejmowej dr. Ferdynand Wei- 
gel, nustępnie p Aagust L iw tk o w .k , przybyło 

i kilkudziesięciu mężów zaufania. Z posłów sejma- 
jwych obecni byli, oprócz dr. Weigla, pp. Asnyk, 
- Klemensiewicz i Palch, z byłych posłów do Ra- 
jd y  peńitw a: A ugu.t L^wstkowiki, Vayhinger i

IA nguit Sok.łcw, ki. Zgromadzenie ukonstytuowało 
■ię, wybierając swym przewodniczącym di. Ferdy­

nanda We’gi* i uchwaliło przybrać nazwę: „Koło 
mężów źaufasia klubu lcwii y sejmowe^ cddział 
krakcwjki." Przedaictcm  obraćl były wybory ćo 
Rady pań.twa, a co do akcji wyborezjj „Koła*, 
zapadły pewna uchwały, których wykonanie tle- 
cor.o koraitetewi ściślejszemu, mającemu d iin łić  
w imi? ’u „K l6u, a złożmemu z członków miej­
scowych.

C j dokand d -tu r posdskicb ^chwaliło „Ko­
łu" pod«ć na rf.iie do pablicznoj wiadomości jo­
dyn- n^stę?n ą ;e  kandydatury.

dla m:as:a Kr.--.kowa kandydatury pp. dr. 
Ferdynanda We?g’s i dr. Augusta Sckołowskiegc;

dla ck ręgu miesf: Tarnów Bochnia kandyda­
turę dr. T łdenssa Rotowikiego.

Cn do irnych okręgów wyborczych postano­
wiono oczekiwsć wyniku ram ej^cowej skeji wy- 
borcz ;.u

T*k brzmi kemumka. umieszczony w k ra­
kowskim organie sejmowej lewicy i itwierdza sq 
bą, że mimo wszelkich, przy każdej sposobności 
wypowiadanych frazesów o potrzebie sgody i k a r - , 
rości w obozie narodowym, brniemy dalej w grze­
ch* h, które pozbawiły naszę ojczyznę s-m cistne- 
go bytu a wbrew przb. hwalkom o libsraliuale, 
naai demokraci mają sporo zachcianek absolnty- 
styciuyeh, bo thoć w ctłej skeji wyborczej nie­
wolniczo naśladują organizację sejm owjth komi­
tetów reutrainych, to j-diisk pozwolili sib ie  na 
ten wyjątek, iż nie zatwierdzają kandydatur sta­
wianych przez lokilne komitety, leci narzucają 
okręgom wyborczym swoich kandydatów.

44- *
W powiecie brodzkim żywo agitują moska- 

L. fila ss. wyborem z gmin wiejskich dr Juljana 
Gierowskiego, ongi posła sejmowego a dziś ad­
iunkta w prokuratorii skarbowej w Insbruku. Ru- 
chtm  agitacyjnym kieruje tam od ubiegłej ja ł  
jesieni poseł ks Hurko i do obrabiania wyborców 
włościan używa handlarzy nierogacizną.

** *
Kandydatura prof. Aiaksundra Barwińskiego 

z gmin wiejskich powiata tsrnopolskiego ule zy­
skuje poparcia u włościan, bałamuconych przez 
moskaiofilów. Widzą oni dobrze, że lud odwraca 
się od nich, więc, aby podrtawić nogę Rusinom 
narodcwcom, wmawiają w wyborców, łe  najlepszym 
ich reprezentantem w Radzie państwa byłby wło­
ścianin. Tak występowali oni na zgromadzeniu 
wyborców ruiklch dnia 12 b. m. w Tarnopolu, bo 
gdy uirzsłł, że kandydatura ks Koblan kiego nie 
ma najmniejszej szansy powodseni*, odstręczali 
włościan, aby nie głosowali za prof. A. Barwlń- 
ikim. ale oddali swoje głosy włościaninowi.

** *
W okręgu przemyskim kaidydają  Ra sini- 

narodowcy ks. kanonikę Wojtowicza. Ich komitet 
prsyjąl tę  kandydaturę na posiedzeniu z 13 b. m. 
i przedstawił ją do zatw ie'd;e^in Komitetowi 
Centralnemu.

** *
Ks. Kornel Mandyczewskl, za którego kan­

dydaturą z gmin wiejrkieh pewistów stanisławow­
skiego, bohorodczańikUgo, n&dwórniań^kiego i tlu- 
mzckRga oświadcza »ę, prócz Razinów, znaczna 
większość polskich wjborców, będzi; m lsł podobno 
kontrkandydata w o.-oUe a. Klemensa W olińskie­
go, ad jask ta sądowego z Staniiławowa, o którym 
piszs D do, że jart szczerym patryetą ruskim i któ­
rego, zdaje się, będzie popierać csntratay komi­
te t ugodowych Ratinów

** *
W okręgu ^ybiiczym  S ryi Zjdaesów-Dro- 

hobycz me pogodziij się dutąd R a i iJ  ns osobę 
kandydat* z kurji włościań ikioj. Komitety i .h  w 
Stryju i Żydsczcwie oświadczyły się już za ks. 
Oiarkiewiczsm, lec* powiat drohobycki milczy 
dotychczas, a tymczasem agRacja za obecnym 
posłem p O.hrymowicztm rozwija cię tam  po­
myślnie.

♦ *
W korii włościańskiej powiatów S«mbor- 

StRremia^to-Tarka R ićki ob^k kandydatur zatwier­
dzonych przsz Kornitety centralne pp. dr. B irsń- 
sk egr-Oitałzewsk ego i Tdiiszswskiego stoi kan­
dydatura prof. dr. Antoniewicza, za którą najsil­
niej krzątają się moskalcfile w posriecie staro­
miejskim. Tam wodti re jdz lekai ks. Szczawnicki, 
a na zgromadzenie wyborców z 10 b. m. iprowa-

88)

pre«i

JADWIGĘ WITTOWNĘ.
(Ciąg dalszy.)

? ? r*x Jerzy zarumienił się i z wdzięcznością 
p icbylil głowę p n ed  dzieweczką. Nigdy pochwała 
nie byi. mu droższą, pamięć cenniejszą. Ludka 
% siostrą mówiła o mm, tak  wiele mówils, ie  ta 
nieznajoma aż raduje się na jego widok, a i  nie­
śmiałością nań spogląda.

T sdeaii zauważył wzruszenie obojga. Uśmie­
chnął się i  ironją i u p ro s ił Mimę, aby usiadła.

— Nie mam czsiu — odrst k ła ; — Dor. ir przy­
d a ła  mię tu  i  poleceniem. D c^tałi bólu w nodze 
l wcale ruszać aię o'® może

Tadeusz skrzywił się, ale przy Mimie, dla 
której widocznie miał względy, nie śmiał czynić 
uwag.

— Mimo — rzakł, wychodząc — »b*w  tym­
czasem Jerzego.

Powrócił niezadługo i zastał ich, jak gawę- 
oalii swobodnie, niby starzy przyjaciele.

pożegnała aię zaraz, gdyż śpieszyła 
" i  ** do domu. Mieszkała u L ir  ki i była 

•Iki w pierw uej klaaie.

Gdy J e n y  rozstawał b ę z przyjacieiea, Ta­
deusz wymógł ua nim słowo, ie  będzie wieczorem 
na maskaradzie.

— A cóż? — spytał Jsrzy — żonie lep1 ej 
teras?

— Dajże pokój — odpowiedział z niechęcią. — 
Ty możesz wiersyć, ale ja przywykłem do tego, 
że intryga maskaradowa zaczyna aię nie od pół­
nocy, aie już o l  południa. A zatem spotkamy 
■ię?

— Mój kochany, wolałbym tam  nłs być. Mam 
robotę nieim israie wsżsą.

— Zawsze jednaki 1 — zawołał Tadeusz — mi­
mo to liczę na ciebie. Wyrządziłbyś mi przykrtść 
wielką, gdybyś mię zawiódł.

Jersy musiał przyrzec i pćżuO już w noc 
zjawił się na umówioceuo miejscu, gdzie Tadeusz 
go oczekiwał. Ponad tłumem spotkały się ich 
oczy i dali tobie zask porozumienia, ale domino 
jakieś ucz piło się ramienia Jerzego i odciągnęło 
go w drugą stronę.

Mateczka była drobnych kształtów, z po za 
koronki czarce oczy błyszczały gorączkowym bla­
skiem; drżała z boj«źm, czy też wz.a«ienta.

— Proszę cię — rzekła usu cicho — nie sprze­
ciwiaj się, jeśli Wyszowski zaprosi cię na wspói- 
uą kolacją, i wtź mnie z sobą.

Jerzy b / ł  pewny, że ma do czy niania s pię­
kną Dorą, i odrzekł je j:

— Pani, uspokój się! ja  go znam oddawna i 
®og§ ci zaręczyć, że słowu jego...

—  H a l feul — zaśmiała stę maski, pitkitwia — 
to doskonałe! bierzesz mię zs jego ienę Ładnie

się wybrałaś, ręcząc za stałość jego 1 zasady... i 
to przsdemnąl Widzisz tę maskę z zieloną ko­
kardką? To jest jego śliczna D.rcw ; o tę jam 
nie zazdtosna, .a o ..

Tu wstrząsnęła s’ę cała, i ciągnąc go w śiad 
za Tadeuszem, który z m irą zdobywcy prowadził 
wysokie, imponujące domino, rzekła znów cisztj:

— P a tr i i  ten ma szczęście! Modny jest, ro i- 
rywaty, nie oprze mu się żadna.

Była t ik  wzruszona, ża stanąć musieli pod 
filarem. Poruszała żywo wachlarzem, oczy jej 
świeciły złowrogo.

— *uo wie? — pomyśmł Jsrzy —  możt ta 
naprawdę zawiedziona kochanka.. — i * niemniej- 
szern jak  dla żony współczuciem, podtrzymywał 
mdlejącą i krzspił ją dobremi iłowy.

Tadeuiz i jego osaika znikli Im i  przed 
oeso, a towarzyszka Jerzego zdawała się odzyski­
wać panowanie nad sobą.

— Pójdźmy aa nimi — szepnę!*.
Więc wolniutko posuwali i!ę «  tę sarnę stro­

nę, coraz bliżej wyjścia.
Było to złudzenie ze strony Jerzego, jeśli 

wierzył w spokój iwej m aski; (  natężeniem śle­
dziła ginącą wśród tłumu postać Wyszowskiego i 
owe domino, czarne, jak tyle innych, a jednak od­
różniające zię wysokim wzrostem i ruchem nie­
zmiernie wdzięcznym.

— Zdaje mi się, że gdybym raz jeszcze prze- 
J , ;łr kełę niej, pcm atabym  ją odraza — rzekła do 
1 Moćerskiego, nie zmieniając głosu, tylko tłumiąc 
1 dźwięk.

— Mam nadzieję, że ich znajdziemy—odpowie­
dział Jerzy uspokajająco.

— 01 — westehięl* — jedna tyiko na śniecie 
ject rozumna kobieta.

— Któraż to? — zapytał
— Ta, która nie chciała Tadeusza, fa, która 

wartość jego przeczuła.
Uderzyło Ło młodego człowiuka, znającego 

mniej więcej sercowe sprawy WysiowBkiego t  rzekł 
pełen ciekawości:

— Czy doprawdy jedna nim wzgardziła?
— O tem ja wiem najlepiej — odparła.
— Imię jej ?
— Czy cię to interesuje?
— Proszę, powiedz mi.
— Ludwika Wyszowska.

Jerzy doznał wielkiego watrząśniaaia.
Nietylko objaśniło mu to wiele rzeczy z mi­

nionych lat, ale jeszcze zyskiwał pewność, że ta 
kobieta, wieszzjąca się coraz ciężej na jego ra­
mieniu, to żona przyjaciele, to niebaesna, szalona 
Dora, którą ratować wydało mu się obowiązkiem 
sumienia.

Ze świadomością tą nie chciał zdradzić się 
przed nią zawcześnie.

— Pjękną maseczko — rzekł żartobliwie — jeśli 
chcesz być tam, dokąd podążył niewierny twój Ta­
deusz, zaufaj mi, a zawiozę cię.

_  Więc wiesz — spytała żywo.
— Wiem.
— Idę z tobą — rzekł* śmiało — ufam ci.

Jen y  wywiódł ją z sali, pomógł się ubrać 
drżącą, niecierpliwą, sprowadził ze schodów.

Była j-k  nieprzytomna, ale w sieni już prz] 
pomniała sobie coś i pociągnęła Jerzego ku głi 
wierna wyjścia.

— Mam karetę — rzekła -  zawołaj pan Ant< 
n ifg j.

— Tem lepiej—mruknął Jerzy i kazał wyszuki 
karety.

Pomógł jej wsiąść, woźnicy cKhym głosei 
rzucił adres i zsjąwsty przy niej miejsce, zam ku 
drzwiczki.

Ujechali kilkanaście kroków i wtedy dopiu 
Jerzy odezwał się do niej z wyrzutem.

— Pani, jak mogłaś to uczynić! P a n i .. Dor
— Znowu to samo? — zawołała drgnąwszy.- 

To jakaś manja u pana, żeby mnie b-ać za jej 
żonę.

Próżne mnie pani zwodzisz — odpowieddi 
surowa.—Posnąłem ciy, żal mi się zrobiło, ie  ki 
Lieta uczciwa i dobr;e wychowana, ie siostra pa 
nJ Ludwiki mlęcza się z tłumem innych, więc 
niż nieuczciwych, i pozwoliłem sobie wyrwać c 
stam tąd, ustrzidz od skaadalu. Nie gdziełndzl 
wiozę cię, pani, tylko do własnego domu, ską 
gdybyś moją toną była, nie wyszlabyś z pawneś 
na maskaradę.

Upokorzona kobieta milczała.

(Ciąg ds’»*y nastąpi.)



PlZfiGLĄO a dnia 18 lutego 1891.
dsił ob nawet f .  dr. Antoniewicza, ab* w dobro- 
dounjch włościan wmawiał, że p, Taliezew»ki 
wcale aie kandyduje, a w tym wypadku — bsz 
narażenia aię na zarzut nieposluntńitwa kełążę- 
Um  cerkwi — nso|ą oni swobodnie glosować na 
niego.

** *
Do rmkiogo koraitetu przedwyborczego w 

Żółkwi zgłosiło ■woje kandydatury aż szsścia 
kandydatów z obozu ruskiego. Są to : p. Btz*li 
Kowalski, prof. Anatol Wirhnianin, ks. Józef 
Bryliński z Żóltaniec, ks. Bazyli Czernecki s Sial- 
ca, p. Juijsn Neatorowicz, nadkomisarz skarbowy 
z Przemyśla i wreszcie prof. dr. Czerlunczakie- 
wicz, takie z Przemyśla.

Z polskiej strony zgłosił podobno awoję kan­
dydaturę sędzia powiatowy z Wielkich Mostów, 
p. Władysław Piwocki.

** *
W ubiegłą niedzielę ctawal przed wybor­

cami miasta Tarnowa kh dotychczasowy repre- 
sentant w Radzie państwa, dr. Tadeusz Rutowski. 
Wygłosił on obszerne sprawozdanie o swojej 
działalności w Wiednia 1 widocznie masial trafić 
w sedno naszym demokratom — gdyż lewica sej­
mowa, do której dr. Rutowski w S;jmie nie na­
leżał, postanowiła go poprzeć i przez awój ko­
mitet krakowski proklamowała — jak to donosi­
my na innem miejsca — jego kandydatury 
z miast Bochni i Tarnowa, nie czekając nawet, 
czy za nią oświadc ą się tameczne komitely 
miejscowe.

** *
W okręgu wyborczym, osieroconym przez 

powołanie dra Dunajewskiego do Izby Panów, tj. 
s miast Wieliczki, Bi iły  i Nowego Sącza, kan 
dydować zsmyśla p. Łucjin Lipiński, notarjnsz 
nowosądecki. W tym jednak okręgu znaczna 
część wyborców zamierza postawić inną, bardzo 
cenną kandydaturę. Będzie nią kandydatura za 
■łożonego parlamentarzysty, prof. dra Stanisława 
Madeyikiego, a w obec niej, mimo prsechwałek 
naszych demokratów, że w tym okręgu większość 
wyborców przyznaje się do zasad sejmowej lewi­
cy — walka z prof. drem Madeysklm będzie 
ciężką, a klęska przeciwnika bardso prawdopo­
dobną.

* **
Za kandydaturą p Hermana Czecza, o- 

świadczył się za przykładem żywieckiego, korni 
tet powiatowy w Białe, bo tam na posiedzenia z 
15 b. m. na 32 głoacjących p. II. Gzecz otrzy­
mał głosów 28. — Cztery głosy otrzymał dr. 
Dobija.

* ••
Otrzymujemy następojącą odezwę:
Z powoda zbliżających się wyborów do Ra­

dy państwa, mamy zaszczyt prosić Panów upra­
wnionych do głosowania w okręgu wyborczym 
przemyskim większej własności, na naradę przed- 
wyborczą, która ma ;ię odbyć w Przemyśla dnia 
23 b. m. o godzinie 10 rano w sali Rady po­
wiatowej.

Zamoyski A . Sapieha
prezes Rady powiat. prezes Rady powiat,

jarosławskiej. przemyskiej
* *

Z J a r o s ł a w i a  piszą nam pod datą
15 b. m.

W dnia dzisiejszym odbyło się zgromadzę 
nie wyborców jarosławskich, na które pomimo za­
mieci śnieżnej zebrało się około dwnsta ucze­
stników.

Na tern zgromadzenia zapadły jednomyślnie 
następujące uchwały:

1. Zgromadzeni wyborcy miasta Jarosławia 
ur"a;ą, że p. dr. Jahl, jako przewodniczący przed 
wyborczego zgromadzenia z dnia 8 b. m., oznal 
wbrew faktycznemn stanowi rzeczy, iż więkizcść 
obecnych wyborców była za wyborem zapropono 
wanych przez p. dr. Grabowskiego 50 członków 
komitetu wyborczego, gdyż widoczna znaczna 
większość była przeciw zaproponowanej przez dr. 
Grabowskiego liście komitetu.

2. Z tego powodu zgromadzeni wyborcy 
miasta Jarosławia protestują przeciw legalności 
funkcjonującego obecnie komitetn wyborczego ja­
koby na większości zgromadzonych dnia 8 b m. 
wyborców aię opierającego.

3. Zgromadzenie achwala wygotować i wnieść 
protest ns ręce p. dr. Dietziaia, jako barmistria 
i przewodniczącego wspomnianego komitetu, prze­
ciw istnienia i fangowsnia tegoż komitetn.

Do protesti tego ma się dołączyć spis 
wszystkich wyborców przez nich własnoręcznie 
podpisany, k órzy dnia 8 b. m. byli przec< w za 
proponowanej prsez p. dr. Grabowskiego liście, 
aby strona przeciwna przez pollcienie swoic h gło­
sujących dnia 8 b. m. łatwo sprawdzić mogła 
bezpodstawność arbitralnej decyzji przewodniczą­
cego p. dr. Jahla.

4. Wtymże proteście postiwlć aię ma na 
końco żądania, aby p. burmistrz miasta swołał 
jeszcze jedno zgromadzanie celem otworzenia ko 
mitsta wyborczego.

5. Do ułożenia wspomnianego protesta jako 
te ł wniosku o wwołinie zgromadzenia przedwy­
borczego wybiera zgromadzenie komisję z 5 człon 
ków, polecając jaj załatwienie tej sprawy w 2 
dniach.

6. Zgromadzenie wybierze komitet z 25 
członków, mający czawać nad spełnieniem powyż­
szych uchwał. . . .  , ,

W razie, gdyby p- burmistrz powtórnego 
zgromadzenia przedwyborczego najdalsj na 22 b. 
m. niezwołsł, komitet ten m i się aiupełnić przez 
powołanie większej liczby członków aż do 50cio, 
ma dsiałać jako komitet wyborczy pod nazwą: 
„Powszechny komitet wyborczy miasta Jarosła­
wia* ; i zwołać na 22 b. m. zgromadzenie przed­
wyborcze celem postawienia kandydatów na po­
sła do Rtdy Państwa.

Następnie wybrano winomniocą komisję 
5cln i komitet z 25 członków.

Zgromadzenie odbyło się bardzo poważnie a 
wyborcy rozeszli się w nadziei, że sytuacji, która 
wywołała rozgoryczenie a przeważnej liczby wy­
borców jarosławskich, teras się wyjaśni 1 akcja 
wyborcza na właściwe wejdzie tory.

Centralny komitet przedwyborczy na pod­
stawie wniosków komitetów powiatowych istwier 
daił w knrji gmin wiejskich ■ natężające kandy­
datury;

1) p. Mieczysława hr. Borknwik ego na okręg 
wyborczy Zaleszczyki Boraiczów-Horodonka.

2) p. Władysława. Ciajkow,kiego na okręg 
wyborczy Trembowla- B asiatyn.

3) p. dr. P otrą Kazimierza dw im. Osta- 
aiawsktego Barańakiego aa okręg wyboresy Sam­
b o r  Rudkl-Stareml»sto Tarka.

We Lwowie 16 Intsgo 1891.
A. Sapieha.

C»n‘ralny kom5 et wyboresy Ru^nów nero 
dow ów  na pealndstb^u awojem z 14 b. m. nchwa 
lii postawić w korji gmin wiejskich kandydatami:

1) a. Jnljana Rom*ń:zuka na okręg Kalasz 
Dolina Bobrka,

2) a. K enstaatega Tslissewskiego Ba okręg 
Sambor Staremia*to Tarka Radki,

3) p. Lwa Siechowicza na okręg Zloczów- 
Przem jślany. __________

Do dziejów gospodarki Crispiego.
Rzym  to lutym.

Wcale niespodzianie wyjechałem temi dnia­
mi omnibusem w  towarzystwie jednego księdza 
w góry Apenińskie, a więc przedewszyatkiem do 
miasteczka leżącego 800 wetrów nad poziom n 
morza, a liczącego 2000 darz i zwącego się Ci- 
ciiiano, zapewne od źródełka, co a  stóp j-go 
płynie i św. Ceeylji nazwę oa ludu bierze, a jak 
ibcą inni od slawn-j rzymianki Cecilli MeUlP.

G eiliano, to atare, feodalna paese z zam­
kiem pośrodku cbron ym; na-wyżej a czterech 
baszt*ch poziomych sterczącym, z rąk różnych 
baronów przechodząc, obecnie dostało się margra- 
biemu T*ddoli, którego brat dzisiaj zzsiada w 
św. kolegjdm kardynał>w.

W tem to Ciciliano trzeba było necować, 
bo wieczór się zbliżał, a droga jeszcze w góry 
dal-ka i stroma. Po znajomości zaszliśmy do p. 
Lanciotti, radcy municypalnego; trzeba wiedzieć, 
że Włosi b rdzo są goś inni dla swoich przyja 
ciół. Stąd wiadomość o nassem przybycia roze­
szła się nbbaw m po mieście, z wielkiem ukon­
tentowani m mieszkańców, którzy w naszem to­
warzystwie widzą k iędza, spodziewali się ju tro  
w uroczystość św Ja^a Ewangielisty, m‘ ć drugą 
m i ę  św., bo 'u taj jak w R zm ie, nie św. Szcze 
pan, ale św. Jun uroczyście aię obchodzi.

Proazę sobie wystawić moja pobożne zdzi­
wienie, kiedy nazajutrz podczea mszy św. cały 
obszerny kościół jak nabity był głowami ludz­
ki- mi 1 teralnia. Wszyscy pobożnie na kolanach, 
kobiety i mężczyźni, a młodzieńcy, czy z przy­
wileju, czy też ze zwyczaju otaczali w  około 
■am wielki ołtarz. A jak aię modlili pięknie I w 
głoe wszyscy odmawiając jak  tu sowią Wielki 
Różaniec, za przewodnictw: m starszigo, który 
uroczyście zapowiadał do tozmyślania z kolei 
wszystkie jego tajemnice. Po nim odmówiono na 
przemian Litanię do Najświętszej Panny, s  potem 
jeszcze powtarzając miarowym głoiem. jakby rotę 
najserdecznitjłzej przysięgi: Akty wiary św. na­
dziei i miłości. Ale jakie akty! — ze wszystkie- 
mi dyatynk jami teologiczn-mi, według symbola 
św. Atanazego. Takiej mszy św. nie pamiętam 
we Włoszech od la t 20. Chyba ranne nasze ro­
raty adwentowe mogłyby się porównać z nabo­
żeństwem ciciiiańskiago loda.

Brakowało tylko jednej rzeczy na taj pięk­
nej a uroczystej mszy św., to jest: kc manii św., 
ale na ten brak jest zaraz odpowiedź; bo tylko 
jeden ksiądz w parafji na dwa tysiące wiernych. 
Kościół zresztą piękny, wysoki, w atyln odro­
dzenia, w samym rynku; taż w mieście niedaleko 
jest i dragi mniejszy; za miastem jest jeszcze 
ich parę, ale wszystkie bez księży, bez kape­
lanów.

Tej jedynej w życia mszy św. nie zapomnę 
tak łatwo; a nikt zapewne kto u>a zwyczaje 
rzymskie, temu wrażeniu dziwić się nie będzie, 
kto wie, że w Rzymie gdzie tyle kościołów, 
ttlk o  nadzwyczajne uroczystości gromadzą zazwy­
czaj tłumy wiernych a może wJę ej ciekawych. 
Trzeba kościoły stroić w bogate złociite i jed­
wabne tkaniny, trzeba od stóp do głów tyałą n- 
mi świateł je rozjaśniać, by oswojone z kościel­
nymi ceremoniami umysły rozbnda <5 i do Boga 
je pociągnąć. Tymczasem tutaj, lud dobry na 
pierwszy odgłos parafialnego dzwonka, zgroma­
d z i  się tak licznie do kościoła r a  zwykłe święto 
jedynh w  cela, b r  staremu przykazaniu Kościoła 
zadość uczynić: mszy św. z mbożeństwem i po­
bożnością w  niedziele i święta słuchać.

Po tak miłej niespodziance w kościele, wró 
ciwssy do gospodarza, ujrzeliśmy ogień mo n j  
w wielkim kominie, a tnż obok ■ jednej i dru­
giej strony palącego się ogniska, dwie małe 
dziewczynki siedzące, które grzejąc się swo­
bodnie, jakby jakie rusałki strzegły domowego 
ogniaka.

Gdy eię zaczęła rozmowa o dzisiejszym 
w kościele nabożeństwie, ciciljanin rodem rzecze: 
ale esy tak  dłngo potrw a? czy k-ściół nie zacznie 
eię powoli wypróżniać? My starzy, mam nadzieję, 
dzięki B ga wytrwamy, ale co będzie z dziećmi? 
— wskazując na dwi« przy ogniu córeczki. Wiz- k 
do kościoła Idzie droga ze azkoły. Co aię w ezkole 
■ieje, te potem zbiera eię w kościele. Mamy 
tutaj nauczyciela, który wedłog obowiązku uczy 
dzieci katechizmu, ale wszystko sposobem cywi 
llzowanym.

— Cu to znaczy ? — przerwałem.
— Na petunie n p .: Gdzie jest Pan Bóg, kie­

dy dziecko odpowie: wszędzie, to jest na każdem 
miejzen; p. nauczyciel każe mn szukać Pana 
Boga pod Liwką, albo w kieszeni, pytając: A wi­
dzisz go tam ?

— A dlaczego kaiądz nie nczy katechizmu?
— A bo ksiądz wedł g nowego kodeksu, nie 

ma prawa zaglądać do szkoły, a cóż dopiero nczyć 
w aikole.

— A któż takiego nauczyciela nominuje, nie 
gmina?

— A, syndyk (barm istn ).
— A czyż wy radni nie możecie syndyka za­

wiadomić o tem co aię dzieje w szkole ? a w po­
trzebie nawet asnnąć? Wszak gmina płaci nau- 
ciyciela ?

— Tak, nawet nieraz mówiliśmy o tem, ale 
cóż, kiedy i syndyk także nowej cywilizacji wy­
znawca; zresztą mówi on : ależ zwalajcie, nauczy­
ciel ma żonę i dzieci; dać mu dymisję, to znaczy 
wyrzacić go na niicę.

— A czyż nauczyciel nie jeat z Ciciliano ?
— Ale gdzie tam ; przyazedl on z północy.
— A syndyk?
— Syndyk także toskańcsyk, c*y piemontczyk.
— A czyż wy radni nie wybieracie jak w Rzy­

mie Syndyka?
— O, jnż od roku na mocy nowego prawa dla 

gmin, co nie mają 10 000 dnia, nie radni obie­
rają, ale rząd przysyła syndyka.

W tym zaś to wszystko celu zmienia p 
Crispi, ażeby z reprezentacji gminnych uczyń ć 
■woje agenturę, ind zmusić do poddania się 
wszelkim zachciankom włady ministerialnej. Syn- 
dykowie i urzędnicy nieraz bywali srzneani z miejsc 
swoich za to, że nie chcieli wykonywać, albo źle 
wjkonywali zlecenia agentów politycznych rządu 
z okazji wyborów do parlamentu. Gdyby jeszcze 
przynajmniej szanowano przywileje dawne gmin, 
ale każą władzy autonomicznej służyć ministrom, 
z jakiego ty tu łu?

Zs w p r wadzenie nieznośnych taks podatko­
wych, za pozbawienie gmin wolnej poczty w ko­
respondencjach, i  których ośm dziesiątych tyczy 
się spraw rządowych, ze nałożenie ns gminy wy­
datków prawie wyłącznie skarbowych, jak  na

więzienia podatkowe, na stróżów więziennych, na 
potrzeby sanitarne, na sądy trybunalskie i apela­
cyjne; na wystawienie szkół różnych, na pn- 
bliczne stemple do ak t prowincjonalnych, gmin­
nych i dobroczynnych Dzisiaj długi gmin wynoszą 
w całości kilkaset miljonów.

Tak pouczającą o stosunkach gmin do rząda 
rozmowę trzeba było przerwać, bo jnż dziesiąta 
godzina wybiła, a jeszcze dwie dobre godziny 
drogi na mułach w góry nas oczekiwały.

Jednak z tego obrazka możecie powziąć wy­
obrażenie jak się to  dzieje w krajo rządzonym 
przez masonów i żydów.

Z E a Z u ; o u a . i J s s t .

Lwów 17 lutego.

Uczta pożegnalna na cześć JE. dr. Jnljana 
Dnnąjewsbiego. Hr Taaffe dawał w sobotę w restau­
racji Sachera wielki obiad, w którym wzięli udział 
wszyaoy członkowie amtrjackiego gabinetu, oraz mi­
nister węgierski S/ógenyi-Marich, hr. Belcredi prezes 
trybunału administracyjnego, hr. H> hbnwarth i Miko­
łaj hr Wolański. W nadzwycząj gorących wyratach 
wzniósł dostojny gospodarz zdrowie dr. Dunajewskie­
go; mówca podniósł najpierw wielkie i zaszczytne 
odznaczenie, jakiem Najj. Pan wynagrodził zasłngi 
ustępującego ministra, Dostępnie skreślił w krótkości 
znakomitą, pełną owoców niespożytą jego działalność, 
a wreszcie pomny ca silne i serdeczne węzły kole­
żeńskie. prosił go o zachowanie i nadal najlepszych 
■toiunkćw przyjaźni i w pieranie go zawsze mądrą 
radą i bogatem doświadczeniem. Ze wzruszeniem po­
dziękował JE. dr. Dunajewski za wypowiedziane sło­
wa i wniósł toast na cześć prezesa gabinetu hr. 
Taaffego, tjcrąc mu s całego serca powodzenia na 
cbranej drodze, długich jeszcze sukcesów i spełnienia 
wszystkich jego politycznych zamiarów.

P. Namiestnik Kazimierz hr. Bideni bawił 
wczorąj w K afcowie i udzielał tam do godz. 11 ra- 
ro posłuchania naczelnikom różnych włada, prtzyden 
towi miasta drowi Szlachtowskiemn, oraz przybyłym 
■taroBtom. Po godzinie jedenastej udał się na Wolę 
w odwiedziny do księstwa Marcel >Biwa Czartoryskich 
i złożył im kondolencję z powodu śmRrci córki ich, 
księżniczki Róż/. Wieczorem był p. Namiestnik na 
obiedzie n hr. Antoniego Wodiickiego, poczem odje 
chał do Wiednia.

Pani Namiestnikowa hr. Marja Badeniowa wy­
jechała wczoraj do Krakowa na pogrzeb księżaiezki 
Róży Czartoryskiej.

Ks. biskup Hryniewickl, zasłużony biskup 
wileński, bawił w piątek d, 13 b. m, w Ołpinach 
w pow. jasielskim, w gościn e n wdowy po ś. p. Ka 
rolu Rogawskim.

Z Uniwersytetu. Dr. Emil Godlewski, prof. w 
wyższej szkole rolniczej w Dublauach został miano­
wany zwyczajnym prefeaore* chemji zastosowanej dla 
rolnictwa na faknltecie Btudjum rolniczego w uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Mianowania. Rada szkolna kiajowa zamiano 
wała Mikcłaja Mikitkę, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Załanowie; Romana Zobkowa, stałym 
nanciycielem młodszym, zawiadującym szkołą filjalną 
w Jawczu; Marję PorąbuLką, itałą nauczycielką 
młodszą, 4-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Ro­
hatynie.

Konkursa. Krajowa dyrekcja skarbn ogłasza 
konknrs na posadę zfządzcy w głównym magazynie 
sprzedały tytonin i stempli we Lwowie, a ewentual­
nie na posady kontrolora i asystenta w tym mata 
zyn'e. Podania sałkży wnieść w przeciąga 4 tygodni 
do powiatowej dyrekcji skarbowej we Lwowie

Preijdjum sądn wyższego w Krakowie rozpi 
salo z terminem do dnia 20 marca b r. konkurs 
na posadę woźnego przy sądzie powiatowym w Nie 
połomicach z roczną płacą 250 zł. i dodatkiem akty- 
walnym.

Dyrekcja k a j .  wyłizej stkoły rolniczej w Da 
blinach ogłasza z terminem do końca marca b. r. 
konkurs na posadę docenta fizyki w krąj. wyższej
szkole rolniczej w Dublinach a roczną płacą 800 zł
i wolnem mieszkaniem.

Dyrekcja pccit i telegrafów ogłosiła konknrs 
na posadę ekspedjenta przy nrzędzie pocatowym w 
Mariahilf koło Kołomyi Podania należy wnieść naj­
później do dnia 2 marca b. z.

Magistrat kr. woln. m. Krosna rozpisał kon­
kurs na posadę rachmistrza z płacą rociną 400 zł,
i na poiadę sierżanta policji z płacą roczną 300 zł.
Podania należy wnieść do dnia 28 latego b. r.

Wręczenie dyplomu honorowego obywatel 
stwa. Oai gdaj o godz. 1 w południe prezydent mia­
sta Krakowa dr. Szlacht o wski wr*z z p.  wiceprezy­
dentem Friedleinem wręczył JE. Pawłowi Popiołowi 
dyplom honorowego obywatelstwa miasta Krakowa, 
nadany przez Radę miejską. Prezydent, wręeiąjąc za 
słnżonrmn obywatelowi to najwyższe nznanie, jakiem 
Rada rozporządzać może, przemówił imieniem repre 
sentacji miasta i odczytał dyplom, stresie sający pra­
ce, jakiemi sobie JE Paweł Popiel obywatelstwo ho­
norowe zdobył. Sędziwy mąż, otoczony rodztną, pro 
sił w odpowiedzi o wyrażenie najwyższej wdzięczności 
Radzie miasta i oświadczył, że dyplom ten uważa za 
wielki zaszczyt, za pamiątkę drogocenną dla siebie i 
rodziny.

Nowy pomnik dla Mickiewicza. Komitet, zło 
żony z grona pań krakowskich, pod przewodnictwem 
hr. Stanisławowej Tarnowskiej, postanowił za pośre­
dnictwem składek nabyć znany piękny biust Mickie­
wicza dłuta Gnjskiego, celem umieszczenia go na 
Wawelu.

P. Władysław Luszczkiewicz, profesor szkoły 
sztnk pięknych w Krakowie i dyrektor krakowskiego 
„Mnzenm narodowego* przybędzie w połowie postu 
b. r. do Lwowa i wyałosi dwa odczyty „O nowoży- 
tnem malarstwie*. Dochód z tych odczytów przezna­
czył szanowny prelegent na sprawienie^ tablicy pa­
miątkowej dla śp. braci Andrzeja i Wojciecha G a- 
bowskich, artystów malarzy, uczniów prelegenta Pły­
ta ta będzie umieszczoną w kościele 0 0 . Bernar­
dynów.

Temperatura. Termometr +  2° R. Barometr
767°. Dzi. ń jasny, słoneczny. Odwilż.

W skutek zamieci śnieżnych został z dniem 
wczorajszym wstrzymany ruch pociągów na kołrmyj- 
skich kolejach lokalnych i na bskowińsklej kolei 
Hadikfalva Radowce.

Z tego również powoda, został z dniem wczo­
rajszym wstrzymany ruch kolejowy między stacjami 
Czortków i HuBiatyn.

Strejk zecerÓW. Od kilkn dni w Atenach prze­
stały wychodzić dzienniki. P rzyczy~ ą Btagnacji jest 
strejk zecerów, dla przezwyciężenia którego zamknięto 
WBzyatLie drnkarnie. W kilkn redakcjach Btr jkują y 
dopuścili się gwałtów, w skntek czego 40 zecerów 
aresztowano.

P. Chodakowski, baryton, znany nam z nie­
dawnych występów na scenie naszej, został zaanga­
żowany na miesiąc do i pery w Moskwie. W niedzielę 
śpiewał tam w „Rigoletto* i oczywiście podobał się 
bardzo. W maren ma wrócić do Lwowa.

Podziękowania- 'Wydział Towarzystwa literac­
kiego imienia Adams Mickiewicza, składa serdeczne

podziękowanie hr. Konstantemu Przezdzieokiemn za 
. dar s t u  zł. na cele Towarzystwa; p. Adolfowi Wie- 
siołowskiemn aa cenny rękopis „Dziennika Henryety 
Ankwiczównej* i hr. Stanisławowi Tarnowskiemu za 
obfity i ciekawy zbiór wycinków z gazet zagranicz­
nych zawierających opis uroczystego obchodu złoże­
nia zwłok poety na Waweln. Canne te dary jak i 
nazwiska szanownych ofiarodawców, Wydział Towa­
rzystwa Mickiewiczowskiego wpisał z wdzięcznością 
w swoim „Pamiętniku*.

Lwów dnia 14 latego 1891.
Z  Wydziału Towarzystwa. 

Fakultet medyczny we Lwowie. W sprawie 
urządzenia fakultetu medycznego we Lwowie odbyła 
się w sobotę w c. k. Namiestnictwie ankieta, w któ • 
rej wzięli udział: członek Wydziału krąjuwego dr. 
Hoszard, dyrektor szpitala dr. Głowacki, tndiież in­
spektor szpitali dr. Sawioki — ze strony Wydziału 
krajowego; profesorowie Korczyński i Browicz — ze 
Btrony Wszechnicy krakowskiej; prof. dr. Radziszew­
ski ze strony senatu akademickiego we Lwowie; 
radzca dr. Krówczyńiki ze strony reprezentacji gm‘n- 
nej; dr. Ziembicki ze strony Towarzystwa lekarskie­
go; prof. dr. Czyiowicz jako prezes c. k. krąjowej 
Rady zdrowia i jako jeden z profesorów dawnej szkoły 
mcdycino-chirnrgicznej, wreszcie referenci ck. Namiest­
nictwa : protomed/k dr. Józef Mernnowicz i radzca 
budownictwa p. Branneia.

Po wyczerpujących naradach zgodziła się an­
kieta aa poniżej podane zasady, które mają być 
poditawą do dalszych rokowań w sprawie fakultetu 
medycznego:

1. Wydział krajowy oświadczy, z zastrzeżeniem 
zezwolenia Sejmn, gotowość objęcia klinik w zarząd 
krąju.

2. W tym cela dom dla położnic, który miał 
być bndowany w skutek odnośnej n nwaly sejmowej, 
rozszerzy Wydział krajowy także na pomieszczenie 
zakładu dla chorób kobiecych.

3 Nadto postawi Wydział krajowy, za odpo­
wiednią snbwencję rządową, dwa budynki na pomiesz­
kanie kliniki lekarskiej i chirurgicznej; każia ma 
mieścić 50 łóżek.

4. Budynki dla ośmiu nieklinicznych zakładów 
faknltetu, będzie musiał Rząd wybudować, co kosito- 
wać będzie przynajmniej pół miljcna złr.

Ponieważ grnnta ofiarowane pod budowę wy- 
działn lekarskiego przez gminę, (przy nlicy Piekar­
skiej , gdzie mieściło się Towarzystwo sadowniczo- 
ogrodnicze) okazały się mniej odpowiednie, przeto an­
kieta wyraziła życzenie, ażeby miasto dostarczyło in­
nego grnntu w pobliżu szpitala.

Izba handlowa i przemysłowa, uzupełniona 
nowemi wyborami, ukonstytnowala się na w aoraj- 
szem posiedzenia. Po odczytanin aktn uzupełniają­
cych wyborów przez sekretarza Izby radzcę p. Bó- 
dyńskiego, prtystąpiono do wyb ru prezydjum i na 
wniosek radnego dr. Marchwickiego wybrano prezy­
dentem jedne głośnie p. Karola Kieelkę, wiceprezy­
dentem, 25 glosami na 27 głosnjącycb, p. Jakóba 
Piepeia i tą samą liczbę głosów zastępcą wiceprezy­
denta p. Maksa Epsteina. Rewidentem Izby został 
dotychczasowy rewident p. Karol Scbayer.

Po tych wyborach przystąpiono do wyboru ko­
misji.

Skład komisji certyfikatowej został niezmienio­
ny, jedynie w miejsce p. Galla, wszedł p. Banman.

Do komisji bankowej weszli pp.: Marchwicki, 
Stroh i Lowenherz, zresztą skład niezmieniony.

Komisję kol«jową niupełniono p p .: Szczepa- 
nowsklm, Jonaszem, Wangiem i Kochanowskim.

Do komisji statystycznej wj brano pp.: Siczepa 
nowskiego, Wanga, Piepeta, Kolischera i Bodyń- 
skiego.

Do komisji dla dostaw wojekowyrh wybrany 
został doditkowo p. N emczynowski.

P j  wyczerpaniu porządku dziennego pnztawił 
radny p. Jonasz nagły wniosek, aby wezwać tak dy­
rekcję kolei pzńitwowych we Lwow'e i Krakowie, 
jak dyrekcję kolei Karola Ludwika o usunięcie bra- 
kn wagonów towarowych, co naraża kupców galicrj 
skich na ogromne szkody.

Wniosek ten odesłano do komisji kolejowej, a 
po odpowiedzi komisarza rządowego na interpelację 
radnego p. St. Ntcmczynowskiego w sprawie niepra­
widłowego przebiega wyborów azapełnląjących, odpo 
wiedzi z całą staiowczością zaprzeczającej pogło 
■kom o pewnych nieprawidłowościach, zamknął prze­
wodniczący posied«enie o godz. V48 wyciorem

Skandal W arystokratycznych sferach angi.l 
■kich. — Cały Londyn mówi teraz o skandalu, który 
się zdarzył w wysokich sferach angielskiego towarzy­
stwa, a dzienniki publicznie go omawiają. — World 
opisnje tę sprawę Jak następuje:

We września rcka zeszłego podczas palowania 
sebrało się arystokratyczne towarzystwo, w ktć-< 
także książę Walji się znajdował, w zamku p. Artnra 
Wilsona w T auby-Crofc. Wieczorem grano zwykle 
bakarata Przy grre 8 września zrobiło kilżn gości 
sdostrzeżenie, że o- er gwardjl sir William Gordon 
Cnmming szachruje i udzieliło swych spostrzeżeń lor­
dowi Ooventry. Nazajutrz obserwowały 3 esoby upro­
szone przez lorda Coventry dokładnie G -rdona pod- 
ezas gry i to samo spostrzeżenie źrebiły. Wówata* 
przedstawił lord Coyentry całą sprawę ksIęcinWalji, 
ten zwołał naradę i na niej pos'anowiono nie roz­
głaszać tego skandalu, lecz zmnslć Gordona do pod 
pisania deklaracji, że nigdy w życln kart do rąk nie 
weźmie]

Gordon wobec księcia Walji zaklinał się, łe 
jest niewinny; nie wzbraniał się jednak podpisać żą­
danej deklaracji, która pozostała w przechowaniu n 
księcia Waljh

Wszystkie osoby, które wiedziały o tem zaj­
ścia, zobowiązały się uroczyście zachować je w taje­
mnicy, mimo to jednak sprawa wysała na jaw i na­
robiła wiele balasn. Oficer Wiłliam Gordon Cnmming 
należy do jednej z najznakomitszych rodzin szkockich 
i posiada znaczny majątek.

S tandard  omawiając to ząjście, obolowa nad 
tem, że namiętność gry corar bardziej zakorzenia się 
wśród arystokracji angielskiej, tak, te nietylko pano­
wie, ale i panie namiętności tej chciwie się oddają. 

Dziś* pisze Standard, „w wyłazem towarzystwie 
angielBkiem mnzyką nikt się nie zajmuje, rozmowa 
nudzi, tylko grać chcą wszyscy.*

0 złotniku Kronfeldzle, znanym i we Lwowie, 
który w maja roku zeszłego zdegradowawszy dość 
zoaczną snmę na szkodę wiedeńskiego Yerkehrsbankn, 
gdzie był urzędnikiem, umknął do Ameryki, donosi 
Dziennik chicagoski (pismo polskie codzienne) co 
następuje:

„Przed niejakim czasem aresztowano i stawiono 
przed komisarzem związkowym Gnstawa Lange pod 
zarzutem, Iż handlował dyamentami tajemnie s Nie- 

ieo przemycanemi. Wczorąj okazało się, że Lange 
był niewinnym, i wyszła na jaw wielce wzruszająca 
historja tycząca się tego pana, który w Chicago ba­
wił pod nazwiskiem przybranem. Nazwisko Jego wła­
ściwe jest Kronfeld.

Miał on Jeszcze przed rokiem posadę urzędni­
ka rządowego przy jednym z banków w Wiedniu w 
Anstrji. W maja znikł bez śladn i nie nalano sobie 
wytłumaczyć jego zniknięcia, gdyż był powszechnie 
poważany, nchoddl zs majętnego i ani cień żadnego 
podejrzenia na nim nie ciążył Wykryto tylko później, 
łe w Wiednia kursowało mnóstwo weksli s jego pod­
pisem ; sądzono zatem, że uciekł praed wierzycielami.

Otóż okazało s'ę, iż rzeczywiście uciekł przed owemi 
wekslami nie mogąc ich zapłacić; ale wekslów tych 
nigdy oa aam nie podpisywał: były one fałszowane 
przez jego własnego szwagra. Ażeby nie kompromi­
tować awej siostry, Kronfeld nie dennnojowai swego 
Bzwagra jako fałszerza, ale nie mogąo zapłacić, wolał 
wyjechać a Wiednia i narazić się na podejrzenie, ił 
uciekł przed dłngami, niż siostrę swą uczynić nie­
szczęśliwą.

Co do dyamentów, które znaleziono u niego i 
które tu gdzieniegdzie sprzedawał, to okazało się, łe 
były one częścią kapowane Już w tym kraju, częścią 
zaś prywatną własnością jego żony przywiezioną « 
Wiednia. Gdy wyczerpały się Jego środki pieniężne, 
był zmnszony część z nich sprzedawać *

„Robotnik polski*. Pod tym tytułem poasął
wychodzić we Lwowie dwntygodnik poświęcony spra­
wom robotniczym. Z pięknego programowego arty­
kułu tego pisma wyjmujemy następujących parę ustę­
pów, dla pokazania jak zacne są tendencje tego pi­
sma i jak poczciwi muszą być Indzie, którzy Je re­
dagują. Piszą oni tedy tak:

„Robotnikami polskimi Jesteśmy! Z dwojakiego 
też stanowiska pojmujemy zadanie nasze: raz Jako 
Polaków, powtóre jako robotników. Stoimy ns grun­
cie narodowym — polikim. Nim staliśmy się robo­
tnikami — byliśmy już Polakami; sanim poznaliśmy 
niedolę naszę, jako robotników i całej braci roboczej 
— już znaliśmy zbyt dobrze ból, dotykający naród 
cały, równie jak my praw poibawiouy, iównie Jak 
my cierpiący, b.edny, równie Jak my d'a odrodzenia, 
dla zdobycia sobie lepszej doli pracujący. Myśmy w 
tej idei wzrośli, nią się przejęli, ją  przed innymi 
pokochali i zatrzeć jaj w nai żadna inna nie zdoła!*

A dalej snów tak piszą:
„W stosunku do wszelkich lanych kias nasze­

go społeczeństwa trzymamy się i trzymać będziemy 
hasła: bei nienawiści! Zdaniem naszem, należy dą­
żyć do zgody i miłości raczej, anilęli do sserzenia 
waśni społecznej Inb kastowości, bo praca, którą my 
podejmujemy i propagować zamierzamy właśnie ta- 
k ej miłości i zgody potrzebuje, zespolenia sił wszyst­
kich naszego społeczeństwa wymaga —- przy pracy 
tej WBiyscy zynowie wspólnej Matki-Ojcsysny ramię 
do ramienia stanąć powinni, bez względu ns stan, 
majątek, pochodzenie.. Nam chodzi zresztą przede- 
wszystkiem o treść, a nie o formę, o rzecz, nie o 
osoby... Walkę wypowiadamy systemowi, dla nas nie- 
korzystnemn, formom, nas ugniatającym — przeciw­
ko osobom, jako tak.m, przeciwko stanom poszcze­
gólnym, czy klasom — nic nie mamy*.

Dolać winniśmy, łe  niemal równocześnie poja­
wiło się inne pismo, noszące tytuł Robotnik bea do­
datku „polski*. Robotnik ten drukuje aię w Wie­
dniu, wyda.ą go socjaliści kosmopolici i słucha on 
ślepo rozkasów między narodowego żydowskiego socja­
lizmu, tego socjalizmu, który np. urządza zmnwy ro­
botników w pewnej kategorji chrześcijańskich fabry­
kach jednego kraju, s  równocześnie podwaja liczbę 
robotników w żydowskich fabrykach tej samej kate­
gorji w innym krąjn.

Z Wiednia donoszą telegraficznie, łe małżonka 
Alojzego ks. Liechtensteina Jest umierająca i łe  le­
karze oświadczyli, ił już nie ma żadnej nadsiei ra­
tunku. Dla księcia Alojzego będzie to d o i straszny, 
albowiem mniej więcej rok temu ożenił się on ■ go­
rącej mił.ści wbrew całej rodzinie, która aa nio w 
świecie zgodzić aię nie chciała na to , aby potomek 
jednego a najwiękizych w Au.trji rodów łącsył się 
węzłem małżeńikim z osobą cudownie wprawdzie pię­
kną, ale pochodzącą z rodziny mieszczańskiej, ba! 
podobno nawet z rasy semickiej.

Raut „Pracy kobiet*. Celem • ostatecznego 
zamkn ęcia rachunków i ułożenia sprawozdania od­
będzie się we środę dnia 18 b. m. o godzinie 3 po 
połudoiu w pomieszkała prezesowej komitetn WneJ 
pani Marchwickiej, zebranie pełnego komitetn, ns 
które wszystkie panie, które się rozsprzedażą bile­
tów łaikawie zajęły, przybyć raczą.

Również u pani prezesowej komitetu odebrać 
zechcą panie, które były łaskawe bufet zasilić, pół­
miski swoje — a także raczy.się do niej sgłosić 
właścicielka zguL.onej na rancie bransoletki złntej.

Z  komitetu
T r z y  lata w  kopalniach syblrsklch. Kapitan 

amerykański Józef Morris po trzyletnim pobycie w 
kopalniach sybirski h powrócił teraz do swej ojczy­
zny BoBtnnu i opowiada o okrucień itwach, jakich 
się dopuszczali Moskale względem niego i kilku 
majtków amerykańskich schwytanych rasem z nimi.

Kapitan Morris był komendantem statkn „He­
len* trudniącego się połowem fok w rosyjskiej czę­
ści morza Beringa. Załoga statku składała się s 
czterech Amerykanów i dwudziestu dwu Japończy­
ków. Połów się udał i z pełnym ładunkiem zbliżał 
się statek „Helen* do japońskiego miasta Yokoha- 
ma, gdy spostrzegł w dali ścigający go okręt wo­
jenny rosyjski „Rasabonach*. „Helen* chciał nciee, 
lecz okręt roayjski płynął prędzej, dopędził go i 
schwytał. P edmin Japończyków zabili Roąjanie ns 
miejsca, resztę isłogi zaś, kapitana i statek zapro­
wadzili do Władywostókn. Pomimo wielkiego zimna 
musieli kapitan i majtkowie od początku września 
aż do 27 października spać pod golem niebem. 
Wytoczono im proces i zasądzono na trzy lata ks- 
torżnych robót w kopalniach. W kajdanach musieli 
biedacy iść piechotą 150 mil do Nikołąjska, gdyt 
w tamtejszych kopalniach mieli odbyć karę.

Robotę w kopalniach przedstawia kapitan 
Morris jako coś okropnego. Każdy skazaniec musiał 
co dzień wydobyć i na powierzchnię ziemi wysłat> 
pięć wozów węgla, w przeciwnym bowiem raaie nie 
dostał jeść. Kapitan Morris przepędził cały czas 
swej bary pad ziemią. Sknto go razem z Jakimś sc­
alanym na Sybir Pulakiem. Po trzech miesiącach 
nmarł Polak; przez cztery dni pracował Morris 
wlokąc za sobą przykntego doń trnpa, a to w tym 
celu, aby dostać podwójną rację jedzenia: aa siebie i 
za nmarłego Polaka, ale za to mnaiał codziennie 

iesięć wozów węgla na górę wysłać. Po czterech 
dniach trup zaczął silnie cncbnąć, Morris chciał 
przeto pozbyć się go.

Nie mogąc rozerwać żelaznego pierścienia, 
którem opasane było ciało Polaka, przeciął Morrie 
trnpa na dwoje, i obie połowy wysłał na górę razem 
z ładunkiem węgli. Przysłano mu na dół młot i 
dłnto, aby mógł nwolnić się od łańcnchów, któremi 
skuty był razem z Polakiem. Gdy minął pierwazy 
rok kary, zmniejszono mu pracę dzienną na trzy woay 
węgla. Wreszcie gdy trzy lata się skończyły, spnścil 
się urzędnik do kopalni, pokazał Morrisowi jakiś 
papier, i ręką dał znak, aby wsiadł do windy.

Była to pierwsza istota ludzka, którą Morris 
widział od śmierci swego towarzysza niedoli Polaka. 
Morris nie chciał wsiadać do windy, gdył bał aię, 
aby go nie rozs' rzrlano, to bowiem jest zwykły los 
sba/ańców, których wyciągają na górę razem z ła­
dunkiem węgla. Urzędnik kasał siebie wyciągnąć w 
górę, po niejakim czasie jednak powrócił z tłuma­
czem, a ten oświadczył Morrisowi, łe kara jego 
skończyła się i jest wolny. Teraz dopiero zgodził 
się kapitan na to, aby go wyciągn'ęto. Tego samego 
dnia uwolniono także sternika i jeszbze jednego 
mąjtka statku „Helen*, co się z resztą sałogi stało 
nie wiadomo, prawdopodobnie zginęła w kopalniach,

Replantacja. Tak się nazywa nowy sposób lat 
czeaia zębów. Polega on na tem, że dentysta wyry.



PRZEuląu a dni® 18 lutego 1891 S
W® chory ząb, oczyszcza go, naprawi® to wszystko 
co jest w nim zepsutego i wkłada napowrót do 
szczęki pacjenta. W parę godzin ząb przyrasta i 
funkcjonuje jak kałdy inny zdrowy ząb.

Dentyści paryscy praktykują ju t stale replau- 
tację, a teraz dr. Leszczyński rozpoczął jrj używać 
w Warszawie.

XX. Walne zgromadzenie polskiego Towarzy­
stwa przyrodników im. Kopernika we Lwowie odbę­
dzie się we czwartek dnia 19 lutego b. r. o godzi­
nie 6 po południu w auli Uniwersytetu. Porządek 
dzienny: 1. Zagajenie posiedzenia przez przewodni­
czącego 2 Sprawozdanie z czynności zażąda Towa­
rzystwa za rok 1890. 3. Sprawozdanie kasowe. 4 
Sprawozdanie komisji kontrolującej. 5. Odczyt dra 
K Olearakiego „O elektromagnetycznej teorji świa 
tłz*. 6 Wybór przewodniczącego na rok 1891. 7. 
Wybór trzech członków zarządu w miejsce pp Ło­
mnickiego, Dybowskiego i Dunikowskiego. 8. Wnio­
ski członków.

Z karnawału. Ze Z b a r a t a  nam piszą-
Dnia 9 bm. odbył się pod protektoratem To- 

warsystwa „Dam dobroczynności* wieczorek z tombolą 
w kazynie miejskiem w Zbarałn, Drugi teu z kolei 
wieczorek, z którego dochód był przeznaczony na 
neos Towarzystwa, ndał się przewybornie Zgroma- 
dioaa doborowa publiczność z miasta Zbarata i oko­
licy bawiła się bardzo ochoczo. Przed tańcami cdbyła 
tombola. Tańce rozpoczęło bzcść par dzielnych Kra­
kusów i Krakowianek w strojach narodowych, która 
odtańczyły śwawego krakowiaka, araniowauego z wiel­
ką werwą przes p. J. Kadernoikę.

Przy harmonijnych dźwiękach muzyki zbaraskiej 
i wśród powszechnej harmonji, jaka tym razem za­
panowała między obecnymi, bawiły się ochoczo i twa- 
wo o b i e  bratnie narodowości mieszkające w naszym 
kraj®, at do b.ałego dnia. Goście niebiorący ndziału 
w tańcach równiet nie nudzili aię, bawiąc się wido­
kiem pysznych strejów Krakowianek i Krakusów, z 
których nąjlepiej prezentowali się panowie Ochrymo- 
wici i Fiedler. — Placu dotrzymali wszyscy at do 
końca zabawy.

Złotywzzy następnie podziękowania protektorce 
wieczorku p Wilczyńskiej i p. Kanckiemu, staroście 
i prezesowi kaijna mieszczańskiego, za uprzejme od- 
ztąpionie zali, wkońcu pięknym danserkom za łaska­
wy a liciny współudział, rozeszli się wszyscy do do­
mów, aby po bataljl krakowiaków, walców i maiurów 
zasnąć snem sprawiedliwych.

0 strasznym wypadku kolejowym na stacji 
w Stryju, o którym donieśliśmy wczoraj, dochodią 
nas dziś następujące bliższe szczegóły :

Wczoraj o gedzinie 4 rano w Bkntek nader 
■lluęj zamieci śnieżnej zatądano «e Stryja do pomocy 
jednę maszynę, która miała odejść do stacji Bilcza- 
Welica t. j ku Lwowowi. Z maszyną tą jechał dla 
bezpieczeństwa urzędnik Władyzław Chechliński. Zwro- 
taicay w Stryja nie wiadomo jebzeze czy w skutek 
nieporozumienia, czy tet przez pomyłkę, zamiast na­
stawić zwrotni ę w kierunku ku Bilczu, nastawił ją 
kn Gajom wytnym. Z powodu, Łe na dworze było 
c.emno, a dmąca zamieć śnieżna utrudniała zapełnię 
wszelki widok, ani urzędnik rnchn w Stryja dyżur 
mający, ani Chechliński wyjetdżąjący z maszyną, ani 
masaynista, ni palaca nie spostrzegli, łe jadą w kie­
runku ku Gąjom a nie ku Bilczy.

Z Gajów wyszedł był ju t pociąg cięłarowy ku 
Stryjowi i odpowiednie sygnały były ja t  dane, mimo 
tego jednak taden i  budników nie zatrzymał ma- 
szyny jadącej naprzeciw poc'ągn ciężarowego, bez 
sygnałów dzwonkowych, bo je dano na przestrzeń 
Stryj-Bileze, tak te maszyna minęła 4 budki, poczem 
dopiero zetknęła się z pociągiem ciężarowym. Wskutek 
tego uderzenia, Chechliński, został zabity na miejscu, 
dwaj palacze, dwaj maszyniści F.chtel i Noworytko, 
oraz konduktor pociągu ciętarowego są niebezpiecznie 
ranni. Podcz&B katastrofy wczorajszej służbę na 
dworcu pełnił urzędnik Komarzyń ki. Zwrotniczy, 
który ustawił fałszywie zwrotnicę sądził, te maszyna 
pełai służbę na Btacji i twierdził, te nie wiedział, it 
maszyna ma wyjechać do Bilcza,

Zabity urzędnik Władysław Chechliński, był 
człowiek młody, liczył zaledwie dwadzieścia kilka 
lat i był ogólnie lub-auy i szanowany. Przed w ą t­
pieniem do słntby kolejowej uczęszczał na prawa i 
skończył 3 lata; obecnie miał być przeniesiony do 
Lwowa, aby mógł skończyć swe studja prawnicze. 
8. p. zmarły ołenił się był przed tygodniem. Łatwo 
sobie wyobrazić rozpacz nieszczęśliwej wdowy. Ś. p 
Chechliński pozoitawił również ojca byłego zecera, 
który od 12 lat sparal łowany, nigdy nie opuszcza 
łóżka, i rosiać się nie może

Cała katastrofa wynikła a powoda fałszywego 
ustawienia zwrotnicy. Pomyłkę tę przepłaciło i prze­
płaci kilku urzędników kolejowych życiem. Będtie 
tu więc zapewne na miejscu, przypomnieć dyrekcjom 
kolei, te dla uniknięcia podobnych wypadków po­
winni być nstanowieni tak iwanl „Kon rolwii hter° 
t. j. nadzorcy przeznaczeni wyłącznie do kontrolo­
wania iwrotnic, o który h jnż od dawna dopominają 
się urzędnicy ruchu i naczelnicy stacji.

Bratobójstwo z Wilna piszą: W  tych dniach 
ogół nasz poruszony został do żywego wiadomością
0 strasznej zbrodni bratobójstwa, dokonanej we wsi 
Stapiliszki Zabójca i zabity należą do bogatej ro­
dźmy obywatelskiej. Są to dwaj bracia Stanklew.cze. 
Jan i Kajetan, synowie bogatego właściciela dóbr 
w gub wileńskiej i kowieńskiej Ignacego Stankiewi- 
caa, który nmierąjąc pozostawił synom ogromny ma­
jątek. Starszy syn Jan otrzymał wieś Szapiliszki, 
młodszy Kajetan poaostałe dobra. Pierwszy z ntch, 
człowiek żonaty p daił życie spokojne, oszczędne
1 pracowite, młodszy hnlał dopóty zagranicą, dopóki 
nie stracił całego majątku. Bank wileński sprzedał 
aa długi wszystkie jego dobra.

Wówczas osiadł w dobrach swego brata, który 
dotknięty ciężką chorobą, nie mógł eam zajmować 
atię gospodarstwem. Wkrótce wazakże właściciel Sza- 
piliszek zaczął podejrzywać brata iwego, iż kocha 
•J? w jego żonie, a gdy podejrzenie to potwierdziło 
■ię, dał bratu pieniędzy na drogę i wypraw i go
1 domn. Kajetan wyjechał zrazu do Wilna, a na 
atępnie do Warszawy. Wydawszy pieniądze otrzymane 
od brata żył kilka dni o głodzie, poczem zdecydował 
aię wrócić do domu brata.

Przyjechawszy do Srapiliszek, wszedł do pokoju 
Janr leżącego w łóżku. Co zaszło między braćmi, 
niewiadomo, ale w kilka chwil później usłyszano 
krzyk „ratunku!" Do pokoju wpadł lokaj i Błużąca, 
a następnie łona chorego. Na łóżka leżał zakrwa­
wiony a nad nim stał Kajetan z wielkim 15-to 
fantowym gwichtem w ręku , którym zadawał 
ciosy bratu.

Gdy ubezwładniono mordercę, brat jego jnż nie 
żył. Na wszelkie zapytania Kajetan odpowiadał: „Nie 
chciał mnie przyjąć do swego domu, rozprawiłem 
•ię z nim i wcale tego nie żałuję".

Mordercę związano i oddano w ręoe żandarme 
rji, która go odstawiła do więzienia w Wilnie.

Z Czukwi obok Sambora nam piszą: „Dzień
2 lutego b. r. pamiętnym będzie w tutejszej gminie, 
jeżeli Bóg pobłogosławi dobrym chęciom i wesprze 
szczere usiłowania, podjęte w celu umoralmenia lud­
ności, podniesienia oświaty i dobrobytu. W dniu 
tym zawiązano tu Kółko rolnicze, oraz czytelnię 
ludową, a równocześnie poczyniono takie pierwsze 
kroki do założenia własnego sklepiku. Kółko liczy 
daił 40 ctłonków, a spodziewać się należy, że znąj-

dzie jeszcze wielu zwolenników, którzy stojąc dzis w 
rezerwie z niedowierzaniem patrzą na tę nowość. 
Brak dworu a więc brak troskliwego opiekuna lada 
zniewala nas liczyć tylko na własne siły, lecz nie 
upadamy na duchu, pomni, iż w krają nie brak pa 
trjotów i lndzi dobrej woli, którzy usiłowania nisze 
poprą i dopomogą do urzeczywistnienia podjętego 
dzieła tak trudnego w naszych Btosunkacb.

Zarząd Kółka rolniciego przyjmie z wdzięcz­
nością wszelkie wskazówki i dary osób życzliwych, 
którym dobro ludn wiejskiego nie jest obojętnem*.

Zmarli Adaa z Zakliczyna Jordan, zmarł we 
Lwowie. — Adela z Kuczyńskich Jaworska, rm irła 
we Lwowie w 28 r. życia. — W Krakowie zmarł 
Feliks Wołek zecer, w 26 r. życia i Romuald Sze- 
rawski w 56 r życia. — Malwina i  Nowakowskich 
Wieczorkowa, zmarła w Kolbuszowie w 21 r. życia.

Teatr. Dzś we wtorek „Norma", opera w 3 
akta-h BGliiiiego. Drugi występ psni Marji d’0>'a. 
Jutro we środę po vsz trzeci „Syn G boyera", ko- 
medja w 5 aktach Augiera. Wo czwartek .Noc w 
Wenecji", operetka w 3 aktach Straussa. W piątek 
„Przed ślubem", komcdja Zalewskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. W niektórych teatrach paryskich dają 

przed sitaką o kilka aktach zwykle drobnostkę sce­
niczną w jednej odsłonie, t. zw „lever da rideau*. 
Kto nie może przyjść do teatru „z uderzeniem* (jak 
nasz afisz powiada) oznaczonej godziny, tan i  powodu 
opóźnienia nic nie straci, bo główną sztukę będzie 
widział od początku. — Taką drobnostką było wczo- 
rąjsre jednoaktowe „Marzenie mojej żeneczki* i  fran­
cuskiego przez artys:ę naszej sceny p Zbciń.kiego na 
polskie przełożone.

W cztery miesiące po ślubie młoda żoneczka 
naraz kaprysić zaczyna — a mąż daremnie snszy 
sobie głowę nad tern, jakieby mogły być powody 
częstąj im-any aury na pogodnym dotychczas hory­
zoncie małżeńskiego pożycia. Biedak! z dowcipem 
u niego nie tęgi: ani rusz nie mota się domyśleć, 
że żonce idzie o to, aby przy nich obojga zamiesz­
kała jej mam unia, czyli po prosta teściowa. Marze 
niem żoneczki zaś jest aby się mąż sam tego do­
myślił i sam teściowę zaprosił.

Żonka próbuje w tym celu rozmai ycb sposo­
bów „suggestji"; podaje mężowi myśl swą w formie 
rozmaitych alluzyj do teściowej — ale trudno. — 
Poczciwina domyśla się dopiero wtedy, kiedy ma 
żona poddąje projekt jak na talerzu. W tem cały 
dowcip autora, że każe być zięciowi tak niedomyśl­
nym w obec teściowej, którą autorowie francuscy 
, łu zn e czy niesłusznie zwykle przedstawiają jako 
nieprzyjaciółkę zięcia.

Sztaczka napisaDa jest gładko, ma tę zaletę, 
że w bardzo dobrym tonie , utrzymana. Dla teatru 
amatorskiego nadaje się doskonale. Żoneczką była 
p. Kwieciuska, niedomyślnym mężem p Trapszo.

Główną sztuką były wczorąj „Grnbe ryby*, je­
dna z najlepszych komedyj Balu kiego, w któiej pan 
Fiszer, jako stary kawaler Wistowali, grał niezró­
wnanie. Rolę świetnie narysowanego dziadunia grał 
po Zamojskim 1 Wojdsłowiczn p. Feldmana. Gra 
była w ogóle dobrze obmyślana, z wyjątkiem jednego 
tzczegółu: artysta zapomniał widocznie o natnral ej
żywości swych mchów i puścił jej zupełnie wedze 
co w rażącym było kontraście z pojęciem postaci 
dziadunia. Publiczność bawiła się wybornie. (r).

* SmiQU8. Dnia 15 bm. opuścił prznsę rumer 3 
tego czampaasa humorystycznego i doborem treści 
oraz pięknemi rysnnkami wniczem n'e nstępnje uda- 
taym zeszytom poprzednim.— Numer 3 zawiera wiele 
artykułów i wierszy pełnych dowcipu i latyrycznego 
hamorn, jak : „Zgromadzenie wyborców*, „E-.ha z
karnawału* itp. — Piękuyih ilustracyj dostarczył 
znany z humoru ołówek p. Brunona Tcpy.

Rcdrk ja Śmigusa ogłosiła kcnłnrs na ryaansi 
lnb pomysły literackie do rysunków na temat „Poezja 
i Proza* Termin do nadsyłania prac konkursowych 
kończy się z dniem 20 bm. — Nąjlepszy rysunek lub 
najada niejszy pomysł zostanie umieszczony w Śm i 
(jusie, antor zaś w nagrodę otrzyma cenne ilustrowane 
dzieło p t. „Antologja poetów polskich*

* Przeglądu sądowego i admniitraoyjnego, wy­
chodzącego we Lwowie pod redakcją prif. dra Tilla, 
zeszyt drngl opuści prasę i zawiera:

O sposobie nabycia rzeczy niern homycb, prrez 
dra Ernesta Tilla. — O prawie rybołówstwa, przez 
Tadeusia Bresiewicza (o. d.). — Zapiski literackie. — 
Praktyka cywiluo-iądowa. — Praktyka kamo-sądowa 
Zaiady orzeczeń trybunału kasacyjnego, pnes dra 
Wincentego Tarłowikiego. — Praktyka adminlztra 
cyjna. Zasady orzecień trybunału administracyjnego, 
przez dra Al. Małaczyńskiego. — Kronika. Z lwow­
skiego Towarzystwa prawniczego. — Wiadomości 
nriędowe.

Do zeszytu tego dołączony jest tytuł i spis 
rzeczy w roczniku 1890.

Rozmaitości.
Przyrząd do czyszczenia toru kolejowego ze

iniegu W Uiennihach rosyjskich znajdujemy opis 
prób robionych zeszłego miedąca z rotacyjnym przy 
rządem pomysłu rodaka naszego, p. Łobaczewakiego, 
a mającym na celu oczyszczanie toru kolejowego od 
śniega w razie zamieci. P ró b y  robiły się na kolei 
witebskiej. Dnia 21 grndnia a worzyła się na tej 
lir ji zaspa śniegowa długości 113 sątni a wysokości 
trzy czwarte arszyna. Przyrząd p. Łobaczewakiego, 
umocowany na przodzie zwykłej lokomotywy, oczyścił 
ter w ciągu 15 minet. Zużycie pary okazało się 
zdaniem znawców bardzo nie wielkie. Dala 16 stycznia 
powstała zaspa mająca przeszło 500 sążni, a wyso 
kość od 3/z arszyna do */* arszyna (arszyn ma 75 
ctm.), Oczyszczanie torn za pomocą tego przyrządu 
trwało tylko 20 minut. Najświetniejszy jednak re­
zultat otrzymano dnia 22 stycznia. Zaspa miała 
wprawdzie tylko 25 sążni, ale wysoką była na 2 
arzyny a nadto śnieg był tak zbity, że ścisłość jego 
wynosiła 230 pudów na sążeń sześcienny, podccas 
gdy iwykly świeży śnieg ma 60 do 70 padów na 
sążeń rześcienny. Przyrząd p. Łobawzewshiego zniósł 
tę zaspę w ciągu trzech minut, a lubo jedno skrzydło 
przyr-ądu pękło, okazało się jednak że była to wiua 
fabryki, gdyż owo Bkrzydło było nie stalowe ale 
żelazne.

—  Reforma teatru japońskiego, śród ciągłego 
postępu, jaki się rozwija w Japonji w życiu 
pańitwowem i społecznem, wybitne miejsce ząj- 
muje reforma situki dramatycznej. Stary teatr japoń­
ski był niesłychanie osobliwy. Wszystkie budynki 
teatralne miały kształt kwadratowy, tak że akustyka 
nie mogła wcale być uwzględniona; w widowni loże 
miały po kilka drewnianych siedzeń a na parterze 
i galerjach rozesłane były tylko plecione rogeże ze 
słomy, na których publiczność leżała i siedziała, jak 
mogła. Ponieważ przedstawienia dramatów, które są 
wyłącznie epiczuą przeróbką podań ludowych i dawnej 
bistorji, przeplataną wesolemi epizodami z życia co­
dziennego, — trwały nieraz przez dziesięć lnb dwa­
naście godzin, często zaś sztuka podobnie jak w sta­
rożytnych Atenach lnb średnich wiekach w Niemczech, 
ciągnęła się przeszło przez trzy dni, widzowie przy­

nosili tedy ze sobą całe kosze pełne artykułów 
żywności, które stawiali obok siebie na ziemi i z któ­
rych czerpali posiłek. Publiczność w lożach 1 za­
możniejsi widzowie kazali aobie jsdienie przynosić 
przei służbę, nadto mieli oni przy sobie miedziane 
kubły z żarzącemi węglami do ogrzewania rą k ; z tych 
przenośnych pieców jednak unosił się nieaitannle 
czad, skutkiem ezego żaden Europejczyk nie mógł 
oddychać powietrzem, pasującem w japońakich świą­
tyniach muzy.

Przedstawienie samo było niesłychanie jedno­
stajne, pomimo, że bohaterzy nieraz mówili z pato­
sem a gestykulację mieli ożywioną, pomimo balotu 
w najpoważniejszych scenach i niespodzianych epizo­
dów komicznych. Najgorszym ze wszystkiego jednak 
był zwycząj noszenia za każdym aktorem pochodni, 
a człowiek trzymąjący ją  poruszał się jak cień, za 
artystą Niezuano bowiem innego sposobu oświetla­
nia teatru Gruntowną reformę tych oryginalnych s o- 
funl.ów naprowadził aktor Yebizo, ostatni pi tomek 

rodziny, k,óra od półtora wieku dostarczała nąjwybi- 
tmejszych aktorów teatrowi japońikiemu. Yebizo ma 
obecnie lat 56 i je»t najulubieńszym aktorem w ca­
łej Japonji.

Prztd jakiemi ośmiu laty zdarzyło mu się, iż 
wystawieniem komedji, którą napisał, ściągnął na 
siebie gniew mikada i zoBiał z jego rozkazu niezwło­
cznie zesłany na odległą wyBpę. Ukarany zażądał w 
żalu swoim, aby i syn jego, mający lat 21, aktor 
drogiego teatru w Tokio, równiet obdarzony trądy 
cyjnym w rodzinie talentem mimicznym, podzielił 
z nim wygnanie.

Młody aktor, mąjąc do wyborn porzucenie uko­
chanego zawodu lub wypowiedzenie posłuizeńitwa oj­
cu, z rozpaczy, uie wiedząc jaką drogę wybrać, za­
strzelił się, a publiczność Tokio tak odczuła tę po 
dwójną stratę, że surowy monarcha po kilka miesią­
cach był zmuszony powołać wygnanego aktora napo­
wrót do stolicy, czyniąc zadość wymaganiom po- 
wszechnym.

Yebizo, nie chcąc, aby tława jego wraz z nim 
skonała, postanowił stworzyć dzieło takie, któreby 
wyryło imię jego niezatartemi zgłoskami w pamięci 
ziomków. Oto zabrał Bię do stndjowauia dramatu g i 
europejskiej i po iześcin latach usilnej pracy doszedł 
do tego, że w czerwcu r. b. otwarty został w Tokio 
założony przez niego japońiki teatr narodowy „Szin- 
toazica*.

Tea r ów zbndowany jest amfiteatralnie, posia­
da w widowni siedzenia wyplatane i wyśdelime, 
scena ośwlellona jest licznemi wisiącemi lampami 
olejnemi, a przedstawienie jednej sztuki nie t wa 
jnż teraz nigdy dłużej, niż trzy godziny. Yebizo po­
dzielił też i przerobił odpowiednio repertuar, i wpro­
wadził liczniejszy peraonal kobiecy, któ 'y funkcjono­
wał dotąd tylko w balecie, role niewieście zaś gry­
wali mężczyźni. Słowem dokonał czego chciał, poło­
żył niemałe zasługi na pola rozwoju sztuki drama­
tycznej w Japonji.

Część ekonomiczna.
§ Dyrekcja spółki udziałowej dla przemyśla 

naf:ow*go w Galicji ogłosiła świeżo rezultaty two­
jej działalni ś ii od czara zawiązania (Ię tej spółki. 
R aiultaty  te »ą świetne, gdyż spółka nie zaku­
pując sama terenów naftowych i nie wiercąc na 
wlatny rachunek studzien, lecz przystępując do 
udziału w aaybzch już eksploatowanych lub w to ­
ku wiercenia będących, osiągnęła 14 pret zysku 
od włożonych w przedsiębiorstwo naftowe kapita­
łów, pomimo że jsdna czwarta kapitału spółki 
umieszczoną je it w szybach, które dopiero aię 
wiercą.

Z  x,bo\owy>ch ta rg i*

17 lutego. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarodaw

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka

7.-----815
5 80 -6  35
6.----- 6 75
6 —  6 40 

6 20 9 75

7 ----- 7 85
5 76—6 20
6 2 5 - 7  -  

5.90 6 20 
6 — 9 —

6 70 7 35 
560  685 
4 85 6 60 
6 30 6 75 
6 — 8 50 

0.-— 0 -

7 10 8 30 
6 ----- 646
5 75 -7 26
 6 --6.60
6 30 9 75

* ’ * *

Chmiel 
Fonie. czer. 

1 Konic, biała 
| Okowita

42 - 6 2  - 4 2 - 6 2 46 51 - 45 - 62*

—.------.— ------- -- ■ ------- — —.------. -
wszystko za 100 kilo netto bez worka- 

Chmiel o d  -— zł. za 56 kii^r netto loco Lwów.
Usposobienie spokojniejsze. Tylko owies i jęczmień 

w pięknym gatunku znajdują odbiorcę na wywóz.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 17 lutego (pryw ) Po powrocie z 

Rosji uda się arcyka-ąłę Ferdynand d E ite  do 
Włoch w odwiedziny do dworu włoakiego. Z po 
wodu, że w Węgrze :h aą bardzo niezadowolnieni 
s tego, iż arcyksięcio do Petersburga nie towa­
rzyszył żaden Węgier, postanowiono w podróży 
jego do Włoch dać ma dwóch Węgrów do to ­
warzystw®.

Wiedeń 17 lutego. Wedle wykazu banko 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 15 lutego 
b. r stan obiega banknotów 406,338.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 lutego b r. o 3,862.000, równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy bankn 245,017.000, zwięk­
szył się praeto o 25.000, portfel zawierał 
137,338.000, zmnieiBzył się przeto o 1 328 000; 
lombard zawierał 25,564.000, przeto zmniejszył 
eię o 2,411 000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 48,238.000, zwiększyła się więc 
O 1,758.000 zł.

Rzym 17 Intego Fanfulla  na podjtawie au­
tentycznych ir.formacyj oświadcza, iż zu-eł de 
beipiodstawnem jest doniesienie dziennika Corrie- 
re di Napoli, jakoby na wiosnę w celu odnowie­
nia tiój przy mierz® misli się zjechać monarchowie 
Włoch A astro-W ęjier i Niemiec:

Moskwa 17 lutego. Arcjkziąże Francuzek 
Ferdynand d’E ite  przypatrywał się wczoraj ćwi­
czeniom oddziałów piechoty, dragorów i koza­
ków, następnie zwiedził ko nary jekatsrinoiławskie- 
uo pułku grenadjerów, galerję obrazów Tretkkowa, 
dom bojara Romanowa, cerkiew św. Bazylego i 
muzeum Ramlancowa. Po obiedzie wyjechał ar- 
cykiiąże w okolice miasta.

Spalało 17 Intego. Przybyła tu  austrjacka 
eskadra przeinaczona dla ćwiczeń, złożona z o 
krętów „Radetzky*, „Fiundsberg", „Friedrich*, 
„Albatros* i „Nantiluz*. aby powitać niemiecką 
•skadrę, która ma przybyć d. 19 b. m.

Buenos Ayros 17 Intego. W y k r y t o  «, u 
s p i s e k ,  k t ó r y  m i a ł  n a  c e l u  w y m o r ­
d o w a n e  w s z y s t k i c h  n a c z e l n i k ó w  
w ł a d z .

Belgrad 17 Intego. Garaszanin wniósł do 
akupczyny interpelacją, w której zapytuje rząd, 
czy protokół podpizany przez Milana i rejencję 
w r. 1889 zgadza się a konitytneją ? czy istnieją 
jeszcze jakie inne umowy z Milanem ? Czy rząd 
uważa, że umowy zawarte z Milanem obowiązują 
kraj ? ety do wykensnia tych unoów potrzeba o- 
żyć władzy państwowej?

Budapeszt 17 lutego. Arcyksiążę Francf- 
siek Fe-dynand przybędzie tu  20 lutego.

Berlin 17 lutego. Zgromadzenie zwolenni­
ków reform ekonomicznych przyjęło jednogłośnie 
rezolucję tej treści, że interesa rolnictwa są so­
lidarnie połączone z interesami innych gałęai pro­
dukcji, a jednostronne zniesienie ceł ochronnych 
od strony Auztro-Węgier jest niemożliwe, zniżenie 
zaś ceł rolniczych wtedy tylko byłoby możliwe, 
głyby zaprowadzono podwójną walutę.

Paryż 17 intego Iiba  uchwaliła 341 gło­
sami przeciw 61 kredyt 500.000 na wykopaliska 
w Delfach Minister Boorg«ois popierał ten wnio 
sek, wskazując na to, iż Francja ma naukowy i 
polityczny interes w popieraniu dzieła, które jej 
<ławę przyniesie.

Madryt 17 lutego. Uwięziono tu  jakiegoś 
człowieka, który wybił szyby w powozie nuncjazza 
papieikiego utrzymując że wcżnica uderzył go 
batogiem Fnncjncz udał się do władzy z prośbą, 
aby t go człowieka wypuszczono.

Sofja 17 lutego. Przedwczorajsze uzupeł­
niające wybiry do sobranja odbyły się całkiem 
spokojnie Wszędzie wybrano kandydatów rzą­
dowych.

W Snfji wybrano ministra finaseów Bslczows.
Rzym 17 lutego. Urzędownle ogloazc.no już 

nominację Malvana jeneralnym sekreta) zem w mi- 
niaterztwie spraw zagranicznych.

Londyn 17 lutego. „B uro R u*era“ do­
nosi, ża królowa angielska przepędzi ca wiosnę 
kiika tygodal w poładniowaj Francji w Grasze 
kcło Cannes.

Berlin 17 lutego. Freismnige Zeitung  dc- 
wiadoje aię ze sfer lekarskich, ża prof:s?rowi 
L ebreichowi udało aię ulepszyć me-odę lecz uczą 
Kocha przez wstrzykiwanie substancji, daleko 
tardziej skuteczniejszej, aniżeli limfa Kocha.

Sofja 17 lutego. 0 4  kilku dni obiegała tu 
pogłoska o projektowanym zamachu na keięcia i 
minittiów. Owóż co do tego wrzekomego na ma­
chu donosi Agmce balcaniąue ze sfer kompeten­
tnych, że trzech ludzi pozprzeczało się w lokalu 
publicznym i w powstałej stąd bójce jeden pch Ję ty  
został nożem. Owóż ten ranny z zemsty obwiń 1 
swoich dwóch towarzyszy o to, żs n d . żą do s J -  
ska i godzą na życie księcia i ministrów. Obu 
uwięziono i zarządzono śledztwo. Śledztwo wy­
kazało zupełną bezpodstawność tego obwinienia i 
obydwu podejrzanych wypuszczono na wolaość, 
donos cielą zaś oddano pod sąd za usiłowano 
morderstwo.

Ateny 17 latigo. B oro Reutera, na podtta- 
wie wiadomości zicce*paiętych z dobrze poinfor­
mowanego żródłs, donosi, iż w powiecie Rhetym- 
ncnikim przyszło do starcia między małym od­
działem żandarmerji a powstańcami. O bliżizych 
szczegółach tej bitwy trndno się dowiedzieć, gdyż 
w skutek zasp śiieżnych wszelka komunikacja 
i  taimi miejicowośeiami została przerwaną.

Nowy Jork 17 lutego. Według donles^ń pry- 
watuych s Chili, miała flota powstańcza nU rtcć 
na wojska rządowe pod Channaral i T tlta l W oj­
ska rządowe po krótkim oporze podały tył, a po­
wstańcy obsadzili te miejscowości.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 17 lutego 1891.

HOTEL GEORGA. T. Kielanowaki z Kozłowa. 
St. Jędrzejonicz z Jesionki. Z Obertjć.ki z Cieląża. 
R. Wojciectnwski z Dąbrowy. Wł. dr. Kozłowski 
i  Zabł ciec. W. Siiiser i  Tropawy. W. Ofenheim 
i  Wiednia. W. Pfaifer a Witkowie. F. Roderowa 
z Łożnicy

H a d e s ł a n e -

Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
, Ś  M  I  G  U

wyszedł Nr. i
Cena egzemplarza 2 0  ct. Prenumerata kwartalna w e  L w o­

w ie  I ilr., na p ro w in c ji I złr. 2 0  ct.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śm igusa*  

we Lwowie, „B iuro d z ien n ik ów * , oraz wszybtkie ksie 
garnie i trafiki. 1671 5 -? ‘

Dr. M i c h a ł  Ś w i ą t k i e w i c z
lekarz chorób wewnętrznych I skórnych

Lwów, ulica O rm iańska l. 29 ordynuje od 
3 — 5 popołudniu 1712 2— 30

D p z  D .  E h r M c h
lekarz chorób wownętrznych,

speiyzlista w chorobach n e rc e  i p la c . Ordynuje 'przy 
ul Skarbkowskiej 1. 3 od 3—5 popołudniu- 1650

Z nieśmiałością, w nieutulonym tala biorę pióro 
dla uczczenia Ursznli GolejewJrirj, ukochanej mej 
sioatry wcześnie zgasłej, a ch ciatby nie była moją 
bliską krewną, cześć ta jej się należy dla je j nie­
zrównanych przymiotów. — Dla słng swoich nie była 
panią, ale prawdziwym aniołem, o czem odwiedzająe 
ją, nieraz od jej słng slysiałam. 0 niej powiedzieć 
można, te „Jak słońce wschodzące światu, tak twarz 
cootliwej niewiasty domowi jej*. Każdy nieszczęśliwy, 
a którym s ę dowiedziała, doznawał od niej wsparcia. 
Powszechnie od nieszczęśliwych żałowana, staranni* 
okrywała swoje dobre uczynki, któremi stwierdzała 
swoję sileą wiarę. Jako żena była także wzorową, a 
śp. Kornel Golejewzki umierając, a uwielbieniem dzię­
kował jej aa jej poświęcenie się dla niego i osładza­
nie ma życia. Mając ztoznnki ze światem, nie przej­
mowała się żadną zgubną jego zasadą. Bardzo była 
wykształconą, a to wykształcenie ugruntowanem było 
na dobrem religijnem wychowania. ZawBie czynna i 
robótką ręczną ząjęta. Dopomogła ona do bodowy 
patrjotycznego kościoła przy klasztorze PP. Franci­
szkanek, poświęconego czci Najwiętszego Sakramentu 
Przed zgonem przyjęła a największą czcią Najświętszy 
Wijatyk, od kB. Pawłowskiego, a czysta jej dnzza 
uniosła się po nagrodę, na którą całe życie praco­
wała. Samo niebo zdawało się jej sprzyjać, bo w cza­
sie odprowadzenia jej zwłok na wieczny spoczynek 
niezwykła była pogoda. Na pogrzebie miał 1”? ną 
mowę jej spowiednik ks. Trzopińaki i  Ko, hawiny, 
który ją  zwykle na wsi spowiadał.

Bóg zapłać wszystkim, którzy w dziennikach 
łyciliwam słowem uczcili pamięć nkochanej mej sio- 
stry Urszuli. — Odziedziczywszy po śp Kornela Go- 
lejewskim 20 000 zł., racna Urszula zaraz jg dwo* 
osobom z jego rodziny oddała przy wiarogodnej obo- 
ble, będącej n niej w obowiązku, a jeżeli spadek po 
rodzicach podług swej woli rozporządiiła, to nie na­
leży jej tego brać za złe. — Cześć jej pamięci.

Ju lja  Urhuńslca.

g 1040
C ią g n ie n ie  j u t  2  m a rc a  1891.
Główna w ygrana złr 150.000.

Losy państwowe z roku l f 64 sprzedaje po kursie 
dziennym.

Także p r o m e s y  na całe losy po złr. 5.
n a  połowę losów złr. 3.

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowia.
Wydawnictwo gazety lozowań „Nadriąja". Pr*- 

numzrat® roczna sir. 170 Na prowincji złr 1 30.

1516

polecz V H r u n f l l j r  Lwów, najtaniej ! O ll l i l l l lw l  JigiiUoóiki 8.
Dl* stowarzyszeń, korporacji i urzędów na spłaty 

miesięczne podłag omowy.

T e J e g n w a  g i e ł d o w y  «■
Władać u  integp ^  4Q#

Akcje kredyt 308-87 Węg. to k j  półn.
Llpiay 97 50 wachodn 197 —
Kredyty węg 345 — Wtedańskła loty
Aj . gic es ik i ;b’S25 kom. 148 —
Unioay 249 — Akcja tytoa. 149 —
Ludwiki 211 75 Gal. obi. ładem. 104 50
Nordfeaay 278 50 Elbethala 22175
Lombardy 13312 L&nderbaaki 222 40
Losy turecki* 36 80 Renta ił. węg. 105 45
Staatabahny 243- 5 Baakyartiay 1 ’. 9 30
Csaratowkeki* 235 25 Beata węg pap. 101 05

BubU 1-84 25
Uaaoattbtaia silni.

Lw6w. Z Izby handlowej 17 lutego 1S91
1. Akcje zn rrtabr,

ba* tapoM hlzżąuagz pta* 
b*a iywMeaij.

Kolej galio. Kar. Lmd.,200 ił. w, a. 210 50 213 50 
,  lvo*.-aaer-jan. 200 d . w. a. 232 50 235 50 

Baak? kip. . gizlic. 200 ri. w. a. 305 — 308 — 
,  kredyt, galio. 200 d . w. a. — — 216 —

Listy \astawnt 100 \tr .
tlaskn hyp. galic. 5% ,  „ 40 ,  ICO 85
Banka hyp. galin. 5°/0 a 10°/s pr.

V, •/»»*■
Br^ka teajowega 4 Vt °/z 
Taw. kned. galio. 5 „

laalra Hpot 4*/.-*/» w*, kw w 50 la t 98-25
Wł.

■

109 —
98 2f 

S8 65

4 t ,  aśaokr.
4 k • * ■ 41‘/»
A V / . r  « .  62 L
« .  .  .  M  .

97 70 
95 50 
99 75 
95 10

3. L isty  i i 100
d . E. to. wi. (fi*w. 6%) 3%  w Ukw, 60 —

. . . .  i * * .  t°L )  n 6/. *

101 55 
109 70 

98-95 
99 35

98 40 
96 20 

100 45 
95 80

42 —
63 — --------

4. Obligi 100 p/r,
laiauLaoyjn* gaiła. 5 pro, n, k. 104 30 
(Kila. f&md. propżnsayjwige 4%  „ 92 70
Buków hindusi propin. 5°/„ w. a. 100 75 
Ecm. i ł  Jrc kraj. A pro. w. a. J- cm. 100 60 
P stynka kraj. z t. 1974 6 pr*. v .n . 104 50 

,  ,  * i*8S 4V / .  s 99 30
5 .  £  •  s y \

Lrcy silarti Krakowa , ,
,  4 t̂anT zbiwiwa . - ■

6. G in a ty  
Dukat holenzśKwki . . .
Napolaoador , . • <
PÓŁisptfrlsi rotyjaW 
Babel rewyjski srebrny

* .  papierosy . . . . . . .
!0Q aarok łta foak tah  55 90

1P5 
08 40

101 45 
101 30

99 -

>2 — 24 —
28 50 30 50

5.86 5.47
9 - 9.16
9 85 —
1.35 1.45
1.527, 1.347,

55 90 56 50

Pociągi kolejowe.
Podług Mgarw lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K rskow a...........................
Z Podwołociysb..................
Z Podwoi oczy «k aa Podumcs* 
Z* Sochy, Chyrewa, Stryja, Ho- 
ztatyea i Staoizławowa . . . 

Z Budapesztu, Monkacsa, La- 
wocsaago, Stróżago, Chyro, 
w®, Stryj®, HozUtyna I Btz- 
■łał®'

tw  
8

*■-

Mb
411
4-29

s - r 4-20
9-ftr

10-11

l-H

Z Socnwy, Czarnio w. i Staniał. 
Z Bukarttztu, Jan. Czamkrwiac, 

Jnałatyna i Stanisławowa . . 
Z BukarMstu, Jasa, Caarnlowiać, 
Hnsiatyaa i Stanisławowa . . 

Z Bdsca (Tomaaaowa) . . • 
Z Bołaca tylko wa wtorki I piątki

Z* Lwowa odchodzą
Do Krakowa..........................
Do Podwołocayak..................
Do Podwolocayzk z Podzamcza

dap* jtn , Stanisławowa 1 
B e r is ty a s ...........................

Do Stryja, Chyro w* I Suchy . 
Do Stryj®, Chyrowa, Suchy, Ła- 

wocanago, M —Tacza, Buda- 
p au tu , Staniał. |  Hnziatyna 

Do Stanisławowa, Czamlowtac, 
J u t ,  B oktrtsE tu I Hujriihtyaa 

Do Stanisławowa, Caamiowlac, 
Jaas i Bukar«zatn . . . . 

Do Stanisławowa, Hnsiatyaa, 
C w aiow iac I Bo cza wy , , . 

Do B dzca (Tomaaaowa). . . 
„ „ tylko w piątki . .
,  „ tylko wa wtorki

Uwaga : Godziny podkreśl o m  Uaijka 
lam ą a i  godałay Otąj wWworm  de I  gola. 16 m

m * &
4ttt 
Mt
a-ot

»I
*1

o*obowj

MB
;-8o
7 ul 
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12-06

8-50

9-14

iO-20

8-41

4-10
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PRZEGLĄD z dnia 18 lutego 1891.

POWIEŚĆ
przez

IH. E.  BRADDON.
(Ciąg dahiy).

N iepolobaa tedy przywrócić iz*cnska a 
ładzi, dopóki owa tajemnicza ? prawa nie będzie 
wyjaśnioną. Ale kto tego dokaże? T«m, glzie Di- 
atin nic nie potrafił wykryć, prsy pomocy n»j- 
aręcz&iejszych agentów policji losdyńikiej, czegóż 
się można spodziewać po amatorskich poszukiwa­
niach?

—  Wysiłki przyjsżai pewniej ta  mogą dopro­
wadzić do cela, niż wszystkie zabiegi fachowych 
szperaczy. Zrejstą nłe zdawała mi się, aby pan 
Distin bardzo żvwo pragnął w tym rasie wykry­
cia prawdy... Tak wnoszę z tego, co powieisia? 
do mojego męża na samem odjezdnem.

— Cóż to było takiego? Czy możesz mi pan 
dokładnie powtórzyć jego słowa?

— Mc gę, gdyż mię bardzo uderzyły: „Nie za­
przątaj się tak bardzo tą  sprawą, W yllardiie, — 
Eówii. — Co do mnie, srob h m  jaż wszystko co 
mcgłecD, i nie myślę i  .puszczać się w dalsze po 
asnkiwania, pomny na stare przysłowie, Vóre 
twierdzi, że nie zawsze bywa rzeczą bozpieczną 
wilka z laau wywabiać." j

— Czy n'e przyszło wtedy pani na myśl. że i 
D jiln  miał pewne podejrzenia co do pana Gra- j

hama, i lękał się narazić was na ciężki smatek 
wykryciem prawdy?

— Nie przypuszczałam nic podobnego ani na 
chwilę! — zawołała z prierażeniem Dora. —  Bu- 
że wielki! czyżby się wszyscy mieli zmówić na 
pokrzywdzenie niewinnego człowieka t Gdybyś pan 
znał Bothwella, jak ja go znam, podzielałbyś wia­
rę, jaką w nim pokładam, pewna tego Jestem.

— Chcę zanftć w tym razie przekonania pani, 
które m uii też być przekonaniem W yllard’*?

Nie odpowiedziała mu, i twarz jej przybrała 
wyraz zafrasowania.

Zauważył to  i rzekł:
— Mąż par) wie zapewne o pogłozkach k .ą ią- 

cych w okolicy co do Bathwella ? Cóż na nie po­
wiada?

— Mało o tem mówił ze mną, — odpowie­
działa Dora, widocznie zakłopotana. — W ogólo 
różnimy się cokolwiek w zdaniu o moim kre 
w .ym, i jest to jedyny przedmiot, co do którego 
zach"dii niezgoda między n am i; zdaje mi się, że 
mój mąż zniechęcił się do tego biednego chłopa­
ka od jego powrotu z Indyj, i że odtąd sądzi go 
we wasystkiem nadto surowo. Dla tego właśnie 
woli ł< .11 odwal? ć się do pańskiej pomocy, niż za­
żądać jej od niego. Wiedziałam, że uniknę w ten 
sposób przykrego za woda.

Śniada twarz Edwarda p .b lad ła  od dźw ęku 
tyi h wyra; ów. Był głęboko wzruszony przeświad­
czeniem, iż może być na chwilę, dla tej kobiety 
nirgdyś tyle ukochanej, rzemś więrej niżli c ł >  
wizk, dla którego nie zawahała się przed laty 
odi-brsć mu danego słowa. Od tej chwili B rth- 
weil miał jaż w nim zapewnionego obrońcę!

— Miałam jeszcze inną prośbę do pana, — 
doJała Dora nieśm kło. — Uważam w Bothwellu

wielkie przywiązanie do Hildy, i pragnę gorąco, 
aby ten związek przyszedł z czasem do skutku.

— Życzenie p tn i m s wszelkie widoki urzeczy­
wistnienia — odrzekł H ta th co te , — gdyż oto 
właśnie wczoraj dowiedziałem się od siostry, że 
już prawie przyrzekła swą rękę panu G raham o­
wi, i ża akoro tylko będzie m iała do tego pra­
wo, zamierza go poślubić, choćbym był nawet 
temu przeciwny.

— O, moja ty dobra, szlachetna Hildo! — za­
wołała z radością Dora.

— Powiedz pani, że jest ona tylko kobietą w 
całem znaczeniu wyrazu, zatem arok poświęcenia 
zwiększa jej miłość. Niechże się więc stania to 
wszystko, czego pragniesz. Związkowi temu opie­
rać się już nie będę, a także wszelkich dołożę 
starań dla wyjaśnienia tajemnicy owej zbrcdni 
na korzyść Bothwella i pr:ywrócenia mu zachwia­
nego dziś szacunku u ludzi.

— Nieih panu Bóg najwyższy zapłaci za 
zacne chę ’i, — odpowiedziała głosem, w którym 
przebijało tłumione łksnie. Czuła głęboką urazę 
do męża za chłodne milczenie, ’ jakiem pomijał 
spraw?, dla niej tak  ważną. Spodziewała się 
przedtem znaleźć w nim gorliwego sprzymierzeń 
ca, a on tymczasem postawą swoją widoe;»ie 
okazywał, że podejrzenia krzywdzące jej krewne­
go, znajdują także u niego wiarę, i że ze względu 
na nią jedynie po w stn y su je  się od wyraźnego 
ich okuzania.

— Raz jeszcze csłem sercem pann dziękuję, — 
wyszeptała drżąc;-m głosem. —  Pewna jestem, 
że mój mąż będzie równie ucieszony jak  ja, j^śli 
zdołasz wyprowadzić Bothwella z opłakanego 
położenia, w jak  cm się dziś znajduje.

Hsathccte wstał, aby ją  pożegnać. Czuł, że 
załatwiwszy sprawę, dla której go przywołała, 
nie ma prawa dłużej z nią pozostawać w tym 
pokoju, wyłącznie dla niej słażącym, gdzie go 
dziś po raz pierwszy przyjęła, dla tego tylko, 
aby im nikt tak  ważnej rozmowy nie przerwał.

— Chciej pan poprosić Hildę, aby m ię odwie­
dziła, — rzekła, podając m a rękę. — Zaniedbuje 
mię bardzo od niejakiego czasu.

— Lepiej może, aby tu  nie bywała zbyt czę­
sto, dopóki nie jest w obec świata narzeczoną 
Bothwella.

— A! więc to owa tajemnica jego życia, o 
której wspominał mi niedawno. Rozumiem teraz 
wszystko. C»uł się związanym z inną kobietą, 
niż ta, którą pokochał po powrocie do kraju. 
Ale kim może być tam ta? Gdzie on ją  poznsł?

— Zapewne w Indjaeh zawiązał sio ów stosu­
nek; ale zd*j« się, że może on być teraz zupeł 
nie zerwany. Tak mniema przynajmniej krewny 
pani. Byleby się ratem  udało załatwić na jego 
korzyść tam tę d ugą sprawę, wszystko może się 
ułożyć w sposób zadowalniający dla nas wszyst­
kich. C h le j tylko pani być spokojną i cz&ać 
cierpliwie.

Na tem się zakończyła rozmowa dwojga 
ludzi, któ’ym zdawała się przed laty zapewnioną 
wspólna przyszłość. Edward Heathcote odszedł z 
Penmorala, kochając równie namiętną miłością, 
jak wtedy, kebistę, po której utracie nie pocie­
szył się nigdy, labo z a;ływ em  czasu potrafił 
nad rozżaleniem swojem z .panować i wmówić w 
siebie, że jnż młodość dU niego przeminęła, 
chociaż tak n"e było. Liczył obecnie dopiero 
trzydii<ści szość lat, to jest o dziesięć mniej od 
Ju 'j»na W yllartfa.

W pół godziny potem Dora zajmowała się 
przyrządzaniem przedwieczornej herbaty w ogro­
dowej altanie, dokąd przyszedł także jej mąż, 
zakończywszy długą naradę z rządzcą.

Powietrze tak  jeszcze było ciepłe, że her­
bata mogła być podaną w tem zielonem ustro­
nia, apodobanem przez Dorę.

— Jak  ty dziś wyglądasz blady i zmęczony, 
Juljanit! — rzekła, wpatrując się z troskliwą 
uwagą w twarz męża, gdy się zasanął z wyra­
zem znażenia w wygodne krzesło, które dla niego 
przygotowała. —  Maszę cię zaraz pokrzepić do­
brą herbatą.

— N ikt jej nie amie lepiej od ciebie przy­
rządzać, moja kochanko, — odpowiedział Wyl- 
li,rd. — Miałem w istocie dożyć nudną rozmowę 
z tym poczciwym Grctton’sm, który nie amie ni­
czego opowiedzieć w krótkich słowach i powta­
rza się nieustannie, zdsjąc sprawę ze swych zajść 
z dzierżawcami i z dworską czeladzią. Nie po­
trafię ci wyrazić, ile mię dziś amęczył.

— Uważam, że się stajesz w tych czasach bar­
dziej drażliwym, Jaljanie — rzekła. — Czyś nie 
chory czasem?

To mówiąc, dotknęła jego czoła ręką białą 
i chłód* ą jak maimur, i dodała z pewnym nie­
pokojem

— Zdaje ml się, żz masz nawet trochę go­
rączki. Czyżby cię mógł do tego stopnia znie­
cierpliwić ten biedny Gretton ? Powinienbyś jaż 
dać ma cbleb łaskawy a  siebie, a powierzyć jego 
czynności Bothwellowi. Posiada on więcej by­
strości umyała, niż mniemasz, a w każdym razie 
nie będzie ci tyle czasu zabierał bezpotrzebnie.

Ciąg dalszy nastąpi.

LW. kr. 4.882/1891.

Obwieszczenie.
W ydział krajow y Królestw a Galicji i Lodom erji wraz

z W ielkiem  Księstwem  K rakow skiem  podaje do powszechnej
wiadomości, że dnia 3 lutego 1891 wylosowane zostały nastę-
pująoe ob ligacje :

A. Przy X X X V . losow ania G j, gul. pożyczki krajo­
wej z rokn 1873.

Ser: A. po 100 zł. w. a. Nr. 713, 720, 726, 728, 784, 802,
815, 822, 832, $77, 996, 1009, 1104, 1147,
1171, 1172, 1289, 1393, 1436, 1549, 1559,
1749, 2201, 2218, 2829, 2835, 3042, 3073,
3224, 3303, 3332, 3345, 3353, 3355 3358,
3375, 3380, 3455, 3456, 3487, 3512, 3531,
3581, 3665, 3862, 3900, 3931, 3942, 4037,
44 O, 4415, 4836, 4844; 4939, 4982, 4986,
6195, 6197, 6216, 6219, G273, 6294, 6319,
6331.

Ser. B. po 3 0 0  zł. w. a Nr. 248, 251, 320, 395.
Ser. C. po 5 0 0  zł. w. a. Nr. 26, 56, 386, 676, 677, 688,

762, 803.
Ser. D. po 1000 zł. w. a. N r. 35, 124.

B. Przy XV. losow ania 4 1., /„ galic. nożyczki krajo­
wej z rokn 1883.

Ser. A. po 100 zł- w. a. Nr. 146, 165, 175, 311, 601, 846, 
1016, 1208, 1278, 1524, 1586, 1687, 1946,
2065, 2781. 2787,2937, 2950, 3074.

Ser. B. po 50 0  zł. w. a. N r. 24. 113, 234,540, 815, 84S, 910, 
984, 1026, 1092, 1136, 1221, 1224, 1267,
1337, 1785, 1829, 1840, 1893, 1901.

Ser. C. po 1.000 zł. w. a. Nr. 322, 332, 354, 540.
Ser. D. po 5.000 zł. w. a. Nr. 72, 110.

C. Przy X III. losow ania 4' t 0 galic. pożyczki kra­
jow ej z rokn 1884.

Ser. A  po 100 zł. w. a. Nr. 63, 1*6, 191 291, 42S.
Ser. B. po 1 0 0 0  zł. w. a. Nr. 254.
Ser. C. po 5.080 zł. w. a. Nr. 39.

- - - - -  -

2% gal. pożyczki krajowej 
z rokn 1885.

J>. P rzy  X I I  lo sow an iu  4 ,/-°'

Se®. A . po 1 0 0  zł. w. a. N r. 36, 44. 90, 16G.
Ser. Ii po 1.000 złr. a. Nr. 53, 160.

E. P rzy V lo io w a n in  4 ,/ł 0/0 Sfa l p o ży czk i k rajow ej
z ro k n  1 8 8 8 .

S e r  V po 1 0 0  zł. w. a. N r 96, 106, 100 , 135.
Ser. II. po 5 0 0  zł. w. s. Nr. 49, 57.
S e r  C  po 1 OOO zł w. a. N r. 189.

F- P rzy IV. lo so w a n ia  4 ’/,//„ ga lic . p o ży czk i k rajow ej
z rok n  1889 .

Ser. A.  po 100  zł. w. a. Nr. 2!, 142, 145, 166, 332, 459,493.
Ser. B po 5 0 0  zł. w. a Nr. 2 1 2 , 288.
Ser. C. po 1.000 zł. w. a. 38, 73. 1701

Premiowana na wyst. hygien. 
we Lwowlo 1&S8,

OdafccfcOgAlnłone na wyat przyr. 
lek, w Krakowie 1881.

A pteka pod „Złotym Słoniem 4*
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWjOWTE, poleca następujące yr skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

M a l a r i i  7 ' / p l u s o m  najlepszy 1 najskuteczniejszy środek z prepara- 
- eyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy­

jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
M a l a s u  z  c l i i n ą  i  ż e l a z e m  kriepiajgey nerwuwych," uiudokrew-
nycb i *nł*ł»i<inych. Wzbudza apotyt j ilzisłn z niezjmmlni} KkTitnznością przeciw zimnicy, gijrnczkuin tylu dulnym i w rokonwalftceru-jś po clyżfcicb i wyrittiio/.ajijeYeli cliorobach. Prsteiw choro’>«.<ui pć-cŁo-Izacym 7 nie4oF,tatku krw łnh o-jahieala nerwów, jêL wino to uajznako- 

mit.-zyiti środkiem leezuiczotu, jaki -ztuha lekurska posiada,
M a L t r a  z  r e b a r b a m m  ”N,eP“ y },najskuteczniejszy środek PrZe-. ciW wszelkim cierpieniom żołądkowym
1 wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.
W i n o  p e p s y n o w e  z  d i a s t a z ą  niestrawnoścî w brnku apetytû  przy
trudnera  trafieniu i we w-zystkifh chorobach iolnilkowych. w clerplaniach pochodzących 
x niedostatecznego wydzielania sokn ż.jlfplkuwcgó i simy, jakoteź w takich, która wydzielanie tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki.
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 zlr. 60 et., bu­

telka podwójna 2 złr. 50.
Wszystkie zlecenia z prowincyi załatwia apteka pod *Złotym Słoniemu odwrotną

pocztą 1419

Ogłoszenie.
O ddział c. k. Towarzystwa gosp. gal. Brzeżany Podhajce 

w myśl uchwały walnego zgromadzenia z dnia 20 październi­
ka 1S90 otw orzył w Brzeżanach „Bióro inform acyjne ro ln i­
czo-przemysłowe*.

Zadaniom biura będzie pośredniczyć w korzystnem zbyciu i na­
byciu produktów rolnych zwierząt domowych, maszyn i innych narzę 
dzi rolniczych, oraz wyrobów przt myślowych i różnorodnych materjałów, 
w zakres gospodarstwa wchodzących, niemniej też utrzymywać będzie 
listę oficjalistów poszukujących posad— w ogóle być pomocą pp. rolni­
kom we wszystkich sprawach dotyczących gospodarstwa rolnego.

Bióro mieści się tymczasowo w domu Rady powiatowej na Ada­
mówce i czynność swoją rozpoczęło już z dniem 1 stycznia 1891: 

Brzeżany dnia 4 lutego 1891.
Prezes

1710 1_ 3 Józef Kopygtyńgki.

Ser.
S e r .

Z daw niej wylosowanych obłiyacyj n ie  przedstaw iono  
dotąd do w yp ła ty  następujących Nr.

1. w  pużyczce k ra jo w ej z r o k u  1873.
Ser. A . Nr. 972, 1123, 1154, 1158, 1273, 1290, 1350, 1354,

1482, 2997, 3359, 3371, 3383, 33S5, 339?, 3408,
34 9, 3470, 3490, 3513, 3522, 3540, 3650, 3801,
3810, 3830, 3844, 3854, 407/, 4073, 4363. 4410,
4411, 4412, 4413, 4441, 4443, 4444, 5120, 5201,
5i99, 5300, 6274, 6290.

B  Nr. 55, 351.
C. Nr. 23. 11C, 443, 587, G74, 745_______________________

2. w pożyczce k ra jo w ej z r o k u  1 8 8 3 .
S e r .  A. Nr. 47, 123, 134, 148, 155, 366, 526, 654, 661, 675, 

796, 905, 1040, 1139, 1220, 1240, 124G, 1273, 
1316, 1756, 1817, 1953, 2111, 2121, 2242, 2285, 
2614, 2646, 2755, 2762, 2934, 3003 3006.

Ser. P  Nr. 30, 84, 100, 107,415, G30, 614 789, 879, 1217, 
1239, 1245, 1296, 1317, 1371, 1464, 1705, 1879, 
1924, 1929.

Ser. C. Nr. 299, 333, 403, 593, 659.
S e r .  P  Nr. 43.

3. w  p oży czce  k ra jo w ej z ro k n  1884 .
S e r . A- Nr. 16, 86, 228, 236, 253, 494, 499, 581, 609, 799, 

800, 824, 978.
Ser. B. Nr. 191. 208.________________________________________

4. w  p ożyczce  k ra jo w ej z ro k n  1885 .
Ser. A. Nr! 80, 115, 133, 141, 285.
S e r .  B N r. 113, 150._________________________________________

Amortyzowane i zakwestionowane obligacje i kupony:
a) w  poiyozce krajowej z roku 1873.

Zikwestjoncwano i do amortyzacji podano 6'/, o b l i g a c j ę  S e r .  A . 
Nr. 3̂ 31 na 100 zł. w. a. z kuponami od 1 Listopada 1889 bieżącymi.

b) w pożyczce krajowej z roku 1883.
Amortyzowano A a p o n  z 1 Listopada 1886 S e r*  B .  Nr. 1666 na 11 zł. 

25 ct
Zakwestjonowano i do amortyzacji podano :

K a p O f l  z 1 Maja 1866. H e r .  C . Nr. 696 na 22 zł. 60 ct.
„ z 1 Listopada 1886. S e r .  D .  Nr. 60 na 112 zł. (O ct,

c) w pożyozoe krajawej z roku 1884.
Amortyzowany K u p o m  z 1 Listopada 1885, H e r .  C . Nr. 65 na 112 ał.

60 ct.

Wylosowane obligacje wypłacone zostaną w pełnej imiennej wartości 
dnia 1 W n j a  1 8 9 1  za zwrotem tych obligacyj i kuponów w dniu spłaty ka­
pitału jeszcze niezapadłych.

W  razie jeżeliby wszystkie niezapadle kupony nie zostały dołączone do 
obligacji wylorowanej, wartość takowych zostanie potrąconą z kapitału.

Spłata kapitału n as tąp i; 
w e  L w o w i e  : w Kasie krajowej ;
w  K r a k o w i e  : w galic. Banku dla handlu i przemysłu i w Domu bank. 

A. M endelsburga:
w P r a d z e  w zakładzie „Zivnostenska Banka pro Cechy a Mo:avu v Praze“.

Z  w ydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji w raz z Wiei- 
kiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie dnia 3 Lutego 1891.

!!! 20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!

20 Powieści i nowel za 3 złr.
a jTiiaoowicie:

LudsJńe sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nowella.
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Chninl:a.
Tysiączna noc i dmgn, nowella Jokaja.
Co śniug opowiadał, obrazek z życia.
Frześ miłość do Boya, przez J. Rogosza.
Dyplomata, powieść V»\ Cherbulicza.
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy.
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja.
Fsnelbł, idylla włoska.
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
Bodzina pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
K lara, nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dzień w podróży, nowella.

Adres: W. M aniookt — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. ___________

_ y x x x x x x x x x x x x x x ? o o o o o o c x x x j f

GALICYJSKI *
BAN [ KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
n a

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

1677 913 1

4] O
po

o rocznie
X&xxxxxxxx>oaoocxxxxxxxxxxxK

Buljon
przypomina Zarząd Dworu Lapszyn

p. Brzeżany 
Nr. 0 0  z t r a f  am i 7 zł. 50 ct. kilo 
Nr. 1 w yborny 6 ,  50 ,  „
Nr II  doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach k ra 
jow ych tylko w formie podkowy 
Z krzyżem  prz. dają. 1662 7 -12

M am  d o  zb yc ia
23 tomów Mela Herdera

albo za gotówkę albo w zamian 
za inne dzieło.

A d res : T. J. poczta Pożo- 
ritta , poste restante, i709 3 - s

(Anonse)
do wszystkich dzienników 

w kraju i zagranicą
przyjmuje i expedjuje

po cenach redakcyjnych
Centralne B i ó r o  B g ł  o s i e f i

L w ów , K o p e r n ik a  11.
1867 17 -

T a tk i cygaretowe szej jakości

1000 sztuk 1  zW •
poleca fabryka 1559

F. N iż a ło w s k ie g o
Lwów — Hotel Żorźa 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

III 20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!

MT* W  k a g i l a  i  ch ryp e ©  *•
nadzwyczajnie skuteczne i wielką ulgę 

przynoszą

Cukierki klonowo-słodowe
wyrabiane ze soku klonów amerykańskich 
i dodatkiem extraktu Błodowego, przez c k. 
uprzywilejowaną fabrykę A  U  > ln « v  
w Budapeszcie, w pakietach po 10, 16, 

20 i 30 centów.
Skład we Lwowie w handlu

S t .  M a r k i e w i c z u
w Rynku 1. 42 i w  innych znaczniejszych 

handlach. 1682 9 — 10

Expedytor pocztowy
lub

Expedytorka

Apartament
na I  piętrze, akładąjąuy się z 9ciu 
pokoi z przynależne! liami, z oso 
bną klatką schodową do ogrzewa 
nia. wodociągami, łazienką, nmy 
waln:ą połączoną z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródk-i, na 
leżącego wyłącznie do tego apar
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891. 5, 4, po­
koje z przy należy tościami Sklep 
stajnię. Wozownię. Skład na towary 
wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w g o d z i  

naoh 9—12 i 3—5.
1593 13—?

Ogrodnik
z 12 letnią prsktyką w ogrodach pierwsio- 
rzednych, poszukuje" postdy — na żądanie 

prześlę odpisy świadectw. 
Zgłoszenia"pod literam i: W. K. Centr. 

Bióro Ogłoszeń, Lwów kppernika U . 
________________  1719 1-3

Zarząd dóbr Przew rotne p. Głogów 
ost. stacja Rzeszów

m  a  6 0  w o r ó  w

łubinu żółtego
po 100 kilo wraz” z naszym wor­
kiem, loco stacja Rzeszów po 

6 zł. w. a. . 720 1-6

na Wu3ce
we Lwowie

z budynkami, 3 morg. ogrodu, 
27 morg. poln, z wolnej ręk i 
do sprzedania. Wiadomość u 
Axentowicza w Czerniowcach, 

Landhausgasse.
1609 2-8

Poszukuje się
do rachunkow ej kancelatji in­
teligentnego, z ład nem pismem 
i obznajoinieniem ekonomji, k a ­
walera na korzystną posadę 

zaraz do obsadzenia. 
Biiższe zgłoszenia do d y ­

rek to ra  dóbr, p. Kopyczyńce.
1717 1 - 3  *

D r o b n o  o g t o n z c n l a
p o  2  c e n t y  o d  w j r a z n .
D O M YTP A R C ELE wa LtfOW lE 

sprzedaje Z powodu p rz e s ie d le n ia  
s ię  n a  w k-ś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny kompleksu doty­
czącego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemiiian Brajer ulma Braję- 
rowska 10. 1653 14—?

w e L w ow ie
ulica "Wałowa liczba 11. 

utrzym uje na składzie towary ko­
lonialne najlepszej jakości dla dro­
bnej i hurtow nej sprzedaży. Za- 

z uzdolnieniem telegraficznera, znajdzie łatw ia komisowe zakupna i sprze
niezwłoczne umieszczenie Pensja 300 złr 
oprócz mieszkania, usługi, opału, światła 
i śniadania. Kaocjonowani mają pierwszeń­
stwo. Świadectwa uzdolnienia i służby na 
leży adresować do ck. urzędu pocztowego 

w Starożyńcu. 17 05 3 3

M m e  S t e p h a n i e ,  Cracoiie,
recommande:

1. Une inst., F r a n o ś l e c ,  d ip t, poss. ś. fonds 1’angl. et. Taiłem., ens. 
le aesg. et la  pcint (hals ae voyage 80 fl.j.

9. P lushur b o n n e f l  s a p , F r a w g a i s e s .
,  , ,3- y “e inst., A l l e m a n d r ,  domiciliśe en Belgiaue, mus., poss. it
fonds le franc., Pangl. et latał.
i i a a ?  poas. le franc. et rangi. ens. la musiąne,le cbant et le deasin.

6.. Une inst., A n g l a i s e ,  bonne mus., poss. le franc. et ens. le dess. 
et la peint.

6. Une inst., A n g l a i s e ,  poss. ń fonds le franc., 1’allem, et 1’ital., ens.
I le dessin.

7. Une d e m o t s c l l e  d o  c o n tp . ,  Polonaise, poss. parf. la  langue 
franc., et parł. bien 1’allem. r  r  n 0 2  2 - 3

Człowiek fachowo w ykształ­
cony z długoletnią p rak ty ­

ką  jako  dy rek to r biór rachun ­
kowych gospodarczych i kasjer

szuka posady
w większych skarbach. Składa 

kaucję.
A d res : Do Administracji 

„Przeglądu" L .  1 8  MM.
1707 2 - 4

daże produktów  rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. Przyjm uje 
do komisowej sprzedaży wszelkie 
fabryczne wyroby. — zastępstw a 
fabryk i składy komisowe pod 

w arunkam i najdogodniejszymi.
1398 43—?

'/i n 

Is n

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta 
suche lub m okre zupełnie liche, na 
pastw iska w yborna roślina, raz za ­
siana trw a k ilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 złr 
przy zakupnie naraz 10 korcy do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamó­
wienia uskutecznia J. Bulsiewicz, 

skład nasion w  Bochni.
1686

H an d el
KAROLA BAŁŁABANA

we Lwowie, poleca 
chu. iko rosyjską HERBATĘ

ciemno naciągającą » wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią.

Ko Congo cesarskiej 
Familijnej
Melange de Mosk&u.
Imperial
Wysiewków własnego 

rr-iew *
‘U n Wybiewków sprowa­

dzanych
K aw y.

w woreczkach Netto 4*/, Ko opłacone do 
każdej stacji pocztowej w krają.

4*1, Ko Ceylon gruboziar. naj 
przedniejsza .

( eylon średnik 
Kuba wyśmienita 

4 3/, „ Laquaira gruboziam.
4*|, ,  Gnatemala 
43L „ Mokka arabska 
4-], „ Jaw a złota 
4% „ Ceylon perłow. 

biriusz 
1518 1 8 - ?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplony i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader nłskleh
cenach zakład artystyezno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K opern ik* 9. 9181__ 7 i-?

Agronom  szkoły Czernicho­
wskiej z 20 letnią prak tyką w w ię­
kszych m ajątkach z chlubnemu
świadectwami, poszukuje posady 
rządzey lub a dar iuisiratora w ięk­
szego folwarku L iskaw e zgłosze­
nia przyjm uje z grzeczności W. 
Romuald Limanowski w Boł- 
szowcach. 1714 2 —3

Poszukuję do kupna Folw arku 
około 100 morgów grun tu  w do­
brej glebie, o powierzchni równej, 
z dobremi zabudowaniam i, poło­
żonego w jednym  z powiatów : 
Rzeszowskim, Łańcuckim , Jaro-, 
sławskim, Sanockim, Brzozowskim, 
lub Jasielskim . Pośrednictwo w y­
kluczone. Zgłoszenia franko p rzy j­
muje A lbin ^Marciński, poste re ­
stante B'S0zów  1718 1—2

2 — d i .  wa 
8 -  .  » 
4 -  „ .  
6 -  „ „

160 „ „

160 .  „

10 zł. 80 ct. 
10 .  40 ,
10
9
9

10
10
10
9

60
20
80
80
80
20

Nasiona koniczyny 50 cotnarSw 
m etrycznych -  na cetnar m etryczny 
idzie 33'/* g arncy cena 4 9 złr na  
stacji M ouasterzysba do nabycia 
w Zarządzie dóbr Ossowce, poczta
Ossowce. ___ 1706 2 - 2

Nowe kuria z d. 2 marca 1891 
a. dla aspirantów do służby jedno* 
rooznej; b. celem przygotowani 
do egzaminu oficerskiego. Wojsko­
wy Zikiad naukowy we Lwow ie,
ul. Akademh ka 8_____ 1659 13 —15

Krótką drogą” ^  małetu kosztem 
załatwić mo'na każdy interes uda­
jąc się do ajencji „Impressa* we 
L w o w ie , która zlecenia ogłasza 
zbiorowo w dziennikach; co zaś 
w płynie na to, to doręcza intere­
sowanym osobom. Adres: Ajencja 
ancr»ow „Impressa" we Lwowie, 
ul. Sw. Łazarza 1. 10.)
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